
Wydanie A. B. C. Cena 20 gt

G K 3 S  N A R O D U

REDAKCJA i ADMINISTR.: KRAKÓW. UL. BOŻ. MIŁOSIERDZIA 1. TELEFONY REDAKCJI: 101-90. 179-93, TEL. ADMINISTR. 133-44

Rok XLV Kraków, niedziela, 4 września 1938 Nr 242

Tę wojnę III Rzesza przegra
Z największym szacunkiem schylamy głowy 

przed Episkopatem Rzeszy Niemieckiej, który 
w ostatnim swoim liście zbiorowym tak odważ­
ne zajął stanowisko wobec rządzącej Rzeszą 
partii. Ale i z największym wzruszeniem wpa­
trujemy się w obraz stosunków religijnych 
w Rzeszy Niemieckiej, który namalowali bisku­
pi w swym iiście.

WIELKODUSZNOŚĆ.
Nie zapominajmy, że w Niemczech hitlerow­

skich nikt nie ma prawa krytyki, nawet prawa 
głosu. Na tym zresztą polega każdy totalizm, 
że knebluje usta i ujarzmia myśl ludzką, a 
wszelką próbę oporu tłumi brutalnie. Tak jest 
w Rosji, tak jest też w Niemczech... Lochy wię­
zień niemieckich i kazamaty obozu koncentra­
cyjnego w Dachau przejdą do historii jako oka­
zy nowoczesnego baiDarzyństwa. Groźba prze­
śladowań zniszczyła w Rzeszy wszelką myśl nie­
zależną.

Na tym tle wystąpienie Episkopatu nabiera 
cech prawdziwie apostolskiej odwagi. Nieustra­
szeni pasterze wypowiadają słowa, które są już 
nie tylko krytyką, ale potępieniem. Ryzykują 
wiele. Prześladowanie kard. Faulhabera, bisku­
pa von Galen i arcyb. Grobera, a ostatnio wy­
pędzenie biskupa Sprolla z jego diecezji, każą 
się im liczyć z wielkiemi konsekwencjami tego 
listu.

Władza rzuca pewien urok na podwładnych. 
Siła demoralizuje ofiary. Jest to rzecz ludzka i 
zjawisko częste. Episkopat Niemiec jednak po­
został nieugięty w swej apostolskiej postawie. 
Daje wzór wielkoduszności i obowiązkowości ry­
zykującej wszystko.

NASI PRZYJACIELE HITLERYZMU.
Wyraziwszy nasz szacunek postawie Episko­

patu Rzeszy, nie możemy pominąć treści jego 
listu... Jest on przejmujący jako oskarżenie ofi­
cjalnych czynników III Rzeszy.

Pląta się w Polsce wiele błędnych poglądów 
na hitleryzm i jego stosunek do religii. Są „ka­
toliccy" antysemici, którzy za prześladowanie 
żydów gotowi są hitleryzmowi podarować jego 
neopogaństwo. A były pisma „katolickie", które 
niedawno pouczały katolików w Polsce, że — 
prześladowania Kościoła w Rzeszy nie ma, a kon­
flikty między Episkopatem i władzami III Rze­
szy mają swoje źródło w t. zw. politycznym ka­
tolicyzmie nieistniejącego już centrum. Niech- 
żeż sobie ci „katolicy" odczytają z uwagą orę­
dzie biskupów Niemiec! Dowiedzą się z niego, 
że — hitleryzm dąży do „zniszczenia" Kościoła 
katolickiego, — nawet do zniszczenia chrześci­
jaństwa. Może po przeczytaniu tego orędzia 
Przestaną mówić o „politycznym katolicyzmie", 
jako źródle konfliktów. Może zrozumieją wresz­
cie, że — antysemityzm nie pokrywa się z ka­
tolicyzmem.

ISTOTA KONFLIKTU.
Biskupi Niemiec oświadczają:

„Wobec opinii publicznej żądamy wstrzy­
mania walki z chrześcijaństwem".

, ; W tym  zdaniu mieści się istotna treść orę-
azia. Kjskupi Niemiec oświadczają, że w III Rze-
/nii<i'rWa walka z chrześcijaństwem... Nie z ka-
stwem ,PurVą Poetyczną, nie tylko z duchowień-
fem k L T  ,b!skuPami, nawet nie tylko z Kościo-
fliskuni *i ^  AIe z — chrześcijaństwem____
nie tvlk,? rża^  oficja1116 czynniki III Rzeszy
„ staip , -° Pogwałcenie konkordatu, nie tylko
dążność dn8WaS!anie kościoła i Papiestwa, ale o dążność do „zniszczenia chrześcijaństwa".

Tak sformułowane oskarżenie wydaje się 
nam najcięższym, jakie można postawić pań­
stwu. Postawiono je dotąd tylko Rosji Sowiec­
kiej, Meksykowi i Hiszpanii „Frontu Ludowe­
go". Oto w jakim towarzystwie staje „antybol- 
szewicka" III Rzesza.

TEJ WOJNY NIE WYGRAJĄ.
Walka z chrześcijaństwem, zwłaszcza z Ko­

ściołem katolickim, którą III Rzesza podjęła, bę­
dzie przez nią przegrana. Nie chcieli jej kato­
licy niemieccy, nie chciała jej Stolica Apostol­
ska. Katolicy niemieccy dobrowolnie rozwiązali 
swoje polityczne organizacje, jak centrum, nie 
chcąc dawać nawet cienia pozoru, że się poli­
tycznymi względami kierują wobec nowego 
ustroju. Stolica Apostolska zawarła z III Rzeszą 
konkordat. Walkę podjął hitleryzm, i walkę tę 
przegra. Historia uczy, że jej jeszcze nikt nie 
wygrał. Ludzie pijani władzą lekceważą prze­
strogi historii. Nie mniej zawsze muszą je na 
sobie sprawdzać. Dioklecjan polecił wybić me­
dal pamiątkowy z napisem: „Nomine christia- 
norum deleto". (Po zniszczeniu imienia chrze­
ścijańskiego). Z uśmiechem politowania obraca 
go dziś w ręku numizmatyk. Imię chrześcijań­

skie nie zostało przez Dioklecjana zniszczone., 
Kościół jest niezniszczalny. Nie ma siły, która 
by go mogła unicestwić. Dlatego hitleryzm tę 
wojnę przegra. Może wygrać wszystkie inne, 
tylko nie tę.

NIEMCY I POLSKA.
Nie jest to dla nas sprawa obojętna. Podob­

no jesteśmy na stopie „przyjaźni" z III Rzeszą. 
Taką mamy opinię w Europie. Byłoby wobec te­
go właściwie obowiązkiem prawdziwie przyja­
cielskim, by p. min. Beck zwrócił w Berlinie 
uwagę, że walka z chrześcijaństwem pozbawia 
III Rzeszą wszelkich możliwych ze strony Pol­
ski sympatyj.

Jest jeszcze drugi powód... W pewnych ko­
łach w Polsce hitleryzm, jako ruch polityczny 
cieszy się mimo wszystko pewną sympatią. Te 
koła po wystąpieniu Episkopatu Niemiec muszą 
zrozumieć, że hitlerowskie sympatie stawiają 
ich katolicyzm pod znakiem zapytania. Jeden 
jest bowiem katolicyzm, a jego wrogowie są na­
szymi wrogami, bez względu na to, czy należą 
do polskiego, czy do niemieckiego narodu.

J. P.

Terror w Palestynie nie słabnie
Rozstrzelanie żyd. komisarza policji

Londyn, 3. IX. (P A T ). Szalejący w P alestyn ie  
te rro r  n ie słabnie, pow odując codziennie ofiary  
w ludziach i zm uszając w ojska bry ty jsk ie  do czę­
s te j in terw encji. W dniu  w czorajszym  n a  rynku 
jarzynow ym  n a  g ran icy  Tel-A vivu i J a f fy  wy­
buchła  bomba, ran iąc  9 żydów, w tym  3 ciężko. 
Również dzisiaj w s ta re j dzielnicy Jerozolim y za­
strzelony został przez terro rystów  A rab chrześci­
jan in . N a bram ie głównego m eczetu w H aifie , na 
której pow stańcy palestyńscy  zazwyczaj zaw iesza­
ją  swoje kom unikaty, ukazała się dziś wiadomość 
o s tracen iu  żydowskiego kom isarza policji pa le­
styńskiej Lejzerow itza. Jak  wiadomo, Lejzerow itz

został 17 sie rpn ia  uprow adzony w raz z całą rodzi­
ną  przez powstańców. K om unikat pow stańczy gło­
si, że Lejzerow itz, postaw iony przed powstańczym  
trybunałem , został uznany w innym  zdrady i n a ­
tychm iast rozstrzelany. T ro je  jego dzieci pow stań­
cy odesłali z powrotem  do domu, zaś o losie żo­
ny i szw agra kom isarza brak  dotychczas jak ich ­
kolwiek w iadomości.

O nacisku, w yw ieranym  przez te rro rystów  na 
ludność Palestyny, świadczy fak t odmowy przez 
mieszkańców jednej za wsi arabsk ich  uczestnicze­
n ia  w budowie drogi wojskowej na  północny za­
chód od E sdraelonu .

runku  zachodnim , pomimo gw ałtow nej burzy i osią­
gnęły już lin ię, łączącą C zungsitse z Szihm enkau. 
O becnie zn a jd u ją  się w odległości 4 kim. na zachód 
od Y ehkiatsi, granicznego m iasta  pomiędzy p ro ­
w incją  A nhw ei i Honan.

tWMm wojska w odwro ;ie na całej linii
Tokio, 3. IX. (P A T ) A gencja Domei donosi, iż 

w ojska chińskie, k tóre  broniły  łańcucha górskiego 
Luszan, znajdu ją  się w odwrocie. O dw rót wojsk 
chińskich poprzedziły gw ałtow ne w alki w pobliżu 
T ungkuling  na południow ych zboczach łańcucha 
górskiego. N a polu bitw y pozostały zwłoki przeszło 
300 żołnierzy chińskich. O dcinek ten, jak  zazna­
czają korespondenci japońscy, był broniony p rze­
w ażnie przez oddziały chińskie, w których w ię­
kszość stanow ili studenci.

Siły chińskie u stępu jące  pod naporem  wojsk 
japońskich  liczą przeszło 100 tys. żołnierzy. P osu­
w ają sie one w k ierunku  T eian  na  lin ii kolejowej 
K iukiang — N anczang.

O dw rót pięciu dywizyj ch ińsk ich  z Czienszanu 
w południow o-zachodniej części łańcucha górsk ie­
go Luszan rozpoczął się późno w nocy. Był on sy­
gnałem  do odw rotu na całej linii.

Jednocześnie inne kolumny japońskie, naciera­
jące z Singtse w kierunku Teian, zdołały ode­
pchnąć wojska chińskie, których pozycje znajdo­
wały się na zachodnich zboczach łańcucha gór­
skiego Luszan. Chińczycy ustępując, walczą na 
równinie pomiędzy jeziorem Poyang a koleją Kiu­
kiang — Nanczang. O 15 kim. na północ od Teian 
znajduje się już trzecia kolumna japońska.

W ojska japońskie, k tóre  w czoraj rano  weszły 
do p row incji H onan z Anhwei, posuw ają się w kie-

Wielomilionowe straty wskutek 
powodzi na Siasku niemieckim

Berlin . 3. IX . (PAT).  N iem iecka część Ś ląska 
naw iedzona jest klęską pow odzi, k tó ra  przyb iera  
w ielk ie rozm iary . Po d łu g o trw a łym  okresie burz  
i deszczów oraz l icznych w yp a d ka ch  oberwania  
się c h m u r , potoki i rzek i Śląskie w ystąp iły  z brze­
gów, zalewając szereg niżej położonych m iejsco­
wości. Zw łaszcza z okolic podgórsk ich  nap ływ a­
ją  a larm ujące  w iadom ości o szkodach, jak ie  w y­
rządziła  powódź, niszcząc w iele dom ów  m iesz­
kalnych  oraz stodół i sp ichrzów , napełn ionych  
tegorocznym i zbioram i. S traż ogniow a, w ojsko 
oraz form acje p a rty jn e  zostały zaalarm ow ane ce­
lem ra to w an ia  zbiorów  i zapasów  żywności, k tó ­
re ty lko w n iew ie lk im  stopn iu  zdołano uchronić  
przed zalew em . S tra ty  tru d n o  dające się na razie 
ocenie, w ynoszą w każdym  razie w iele m ilionów  
m arek.
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K tiążki szkolne - n o w e i u żyw ane sprzedaż - 
zam iana i kupno przybory szkolne  

najtaniej do nabycia

w  Księgami i Antykw am i
S T A N I S Ł A W ?  P E L C

Kraków, ul. Szpitalna 19. Tel. 111-42.

Kronika telegraficzna
BUENOS AIRES — Donoszą tu z Rio de Janeiro, 

że żona jednigo z rolników w stanie Rio powiła 
czwcraczki, dwóch chłopców 1 dwie dziewczynki. 
Matka zamężna od lat 17, nie miała dotychczas żad­
nego potomstwa. Tak matka, jak i czworaczki, cie­
szą się dobrym zdrowiem.

NEAPOL — Po trzydniowe] fazie silnych wybu­
chów i wylewów lawy, działalnoś'6 Wezuwiusza za­
czynu stopnic—o slabnąó; Jak donosi obserwatorium 
seismograf Icsne w Neapolu, wybuch wulkanu był 
zjawiskiem normalnym, wywołanym Infiltracją du­
żych ilości wody do krateru w okresie jesiennych 
deszczów.

NOWY JORK — D i liczby 30 narodów, które 
zgłosiły jn i swój ndzlal w wystawie światowej, 
przybyła dziś Hiszpania republikańska. Ambasador 
hiszpański w Waszyngtonie zakomunikował, że 
HU spania wydzierżawia na terenie wystawowym 
10 tys. stóp kw.

ATENY — Nadzwyczajny sąd wojenny w Canea 
na Krecie po trzech dniach obrad skazał 51 uczest­
ników niedawnego powstania na różne kary wię­
zienia od S miesięcy do 20 la t

Najlepsze m i m d u r l u  i p ł a s z c z e  
studenckie dla uczniów i uczenie

Ubiory damskie, męskie i dziecięce 
poleca gotow e i na z a m ó w i e n i e  
C H R Z E Ś C I J A Ń S K I

Bazar Odzieżowy
K raków, ul. Szczepańska 9 i F loriańska 10
Polacy kupują tylko w sklepach chrześcijańskich! 

Towar polski! Wykonanie solidne!

.  Sygn. Nr. IV. 1345/38. 
f  Sygn. Sądowa Hk 4. E. 138/36

Obwieszczenie o licytacji nierucltomóJci
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rew. IV. 

Jan Talaga, m ający kancelarie w Krakowie, przy 
ulicy Smolki 10, na  podstawie art. 676 i 679 k. p. c., 
podaje ao publicznej wiadomości, że dnia 20 paź­
dziernika 1938 r. o godzinie 10-tej w Sadzie Grodz­
kim w Krakowie, przy ulicy Starowiślnej 13, sala 33, 
odbędzie się sprzedaż w drodzs publicznego prze 
targu należącej do dłużnika fWnły „Optima" S; A. 
dla wyrobów czekoladowych i cukierniczych w K ra­
kowie, nieruchomość 1) Ob,i. Lwh. 498 ks. gr. gm. 
kat. Kraków', Dz. XXII. Podgórze, położonej przy 
ulicy Węgierskiej, oznaczonej Nr. orientacyjnym  7, 
składającej się z parceli Lkat. 164, o powierzchni 
319 m. kw., na której znajduje się dom stary jedno­
piętrowy, kryty papą dachową zniszczony. N ieru­
chomość powyższa oszacowaną została na kwotę zł 
10.830,—, w Dbec czego cena Wy w olania *, żarazem 
najniższa oferta wynosi kwotę zl 14.887.50, a wyma­
gane przez przystępującego do przetargu v adium 
kwotę zi 1.895.—.

2) Obj. Lwh. 25. ks. gr. gm. kat, Kraków, Dz. 
XXII. Podgórze, poiożo lej naróżnikowo przy ulicy 
Boi. Limanowskiego i W ęgierskiej, składającej się 
z parceli Lkat. 165 o powierzchni 829 m. kw., na któ­
rej znajdują się pozostałości po zburzonym domu. 
Nieruchomość powyższa oszacowaną została na 
kwotą zł 41*450.—, wobec czego cena wywołania, a 
zarazem najniższa oferta wynosi kwotę zl 31.087 gr 
50, p wymagane przez przystępującego do przetargu 
wadium kwotą zl 4.145*—.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta ­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instyhucji, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej Frzy licytacji będą zachowane usta­
wowe w arunki licytacyjne, o iie dodatkowym pu­
blicznym obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości w arunki odmienne. P raw a osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia wła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­
by te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie n ieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawie- 
nie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacj'ą 
wolno uglndać nieruchomość w dni powszednie 
od godz. 8 -ej do 18-ej, ak ta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim 
w Krakowie, ul. Starowiślna 13. Oddział Egzeku­
cyjny, na t« y  tygodnie przed licytacją, wcześniej 
zaś w kancelarii Komornika w Krakowie, przy ulicy 
Smolki 10.

Kraków; dnia 31 sierpnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Jan Talaga.

Kino „S W IT “ ul. S traszew sk iego  18. Tel. Nr 182-01.
O d piątku, dnia 2 września 1938 r.

Z O R R O
P otężn y  ep os rom antyzm u i przygód p.

Prześladow cę, m ożnych c ięm lęzców , n iezłom ny  
ry cerz , o p i e k u n  u b o g i c h ,  n ieu ch w ytn y  dla 
w rogów , zw ycięzca  p r z y g ó d  aw anturniczych .

t.

^  glówn. rolach: BOB LIVINGSTON — HEATHER ANGEL — ZYGFRYD RUMANN

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godziny 3-ciej popołudniu. 
Poranki tego samego filmu w sobotę dnia 3 b. m. o godz. 3 pi p., oraz w niedzielę dnia 4 b. m. o g. 12 w poł.

Praga, 3. IX. (PA T ). Sekretariat m isji lorda 
Runcimana komunikuje: Prezydent republiki Be­
nesz przyjął dziś o godz. 17-ej lorda Runcimana, 
któremu zakomunikował, iż spotkał się dziś 
z przedstawicielami partii Niemców sudeckich i 
konferował z nimi od godz. 10.30 do 14.30. Roko­
wania odroczono następnie do poniedziałku.

Lord Kunciman przyjął dziś prof. Harika, re­
ktora uniwersytetu Karola IV w Pradze i prof. 
Lesny^ego, dziekana wydziału filozoficznego w 
Pradze.

* # •»
Praga, 3. IX. (PA T ). Konrad Heniein przybył 

w piątek wieczór do Aich.
Jak się dowiaduje korespondent P. A. T., dziś 

rano wyjechał do Asch członek m isji lorda Run- 
ciana Ashton Gwatkin, który ma się dokładnie po­
informować u Henleina o jego rozmowie z H itle­
rem. N ależy przypuszczać, że A shton Gwatkin 
uda się niezwłocznie po rozmowie z H enleinem  na 
zamek Zdiar, należący do hr. Kinsk.v’ego, dokąd 
ma się dziś udać na weekend lord Runcim an. — 
W związku z rozmową H eniein—H itle r w Berch- 
tesgadcn, oprócz oficjalnego kom unikatu niem ie­
ckiego, nie ma dotychczas żadnych konkretnych 
wiadomości. Stanowisko Niemców sudeckich wo­
bec rządu  czeskiego zostanie sprecyzowane praw ­
dopodobnie dopiero w pierw szych dniach przy­
szłego tygodnia. W Pradze coraz częściej krążą 
pogłoski, że kanclerz w mowie na kongresie w No­
rymberdze ma wysunąć hasło plebiscytu w Sude­
tach.

Zebranie członków Klubu S. D. P . 
nr Pradze

P raga , 3. IX. (P A T ). B iuro prasow e SDP ko­
m uniku je: Pod przcwodnictwuu. zastępcy K onra­
da H enleina, posła F ranka, odbyło się dziś w Do­
mu niem ieckim  w Pradze posiedzenie członków 
klubu SDP w senacie i parlam encie. Spraw ozda­
nie przewodniczącego klubu i delegacji do roko­
w ań z rządem  w duchu 8  punktów  H enleina zosta­
ło jednogłośnie zaaprobow ane. Ponadto członko­
wie klubu w yrazili pełne zaufan ie  kierow nictw u 
SDP oraz delegacji do rokowań.

Niemcy u Benesza ze swymi 
kontrpropozycja, j. i

P rag a , 3. IX. K orespondent P. A. T. dow iadu­
je  się, iż podczas dzisiejszej rozmowy prezydenta 
Benesza z delegacją Niemców sudeckich — N iem ­
cy zajęli wobec p ro jek tu  rządowego stanowisko 
krytyczne i w ysunęli swe kontrpropozycje.

Co z  tego m oże wyniknąć?
Berlin, 3. IX. (P A T ). D zisiejsza p rasa  niem ie­

cka przynosi wiadomość o nowym incydencie na 
granicy niemecKo-czeskiej. M ianowicie czeski u- 
rzędnik celny s trze lił do celnika niem ieckiego na 
drodze z A schberg do E isenstein .
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poleca podręczniki szkolne do nauki religii w szkołach powszechnych wprowadzone 

p/zez Kolo XX. Katechetów Diecezji Krakowskiej 
Baranowski Z. X. Dr i X. Dr Noryśkiewicz — Życie religijne na kl. III . . z ł  1’—

„ . „ „ » IV .  zł 1*20
Baranowski X. Z- i X. 3. Kowalski — Zycie re'igijne na kl. V . « . zt 1"—
Białowąs M. X., Pan Jezus wśród dziatek na kl. II .  .  , zł 1 —
Bielawski Z. X. Dr Biużoa Bor . na ki. IV. . • .  . z ł  1 2 0
Cyreic j. X. T. J , Katechizm dla polskich dzieci n. kl. II. . , . zł 1 —

Kitle? domaga sie od Czechosłowacji
z e r w a n ia  so ju szu  S o w ie ta m i!

Warszawa, 3. IX. (.Tel. wł.) Praski korespon­
dent „Kuriera Warszawskiego* donosi, że Hitler 
stara się podobno skierować cały problemat Niem­
ców sudeckich na inne tory, a mianowicie na dro­
gę dyplomatycznych rokowań między Niemcami i 
Anglią i żądać ma, by pod wpływem Anglii Cze­
chosłowacja zmieniła swą dotychczasową politykę 
zagraniczną, a przede wszystkim ze/w ała sojusz 
z Rosją Sowiecką. Od tego warunku uzależnić on 
ma podobno rozwiązanie definitywne problematu.

Są to na razie jeszcze wiadomości niesprawdzo­
ne, gdyż odpowiedź oficjalna z Berchles&aden nie 
jeot jeszcze znar.a, jednakże znajdują one potwier­
dzenie w obszernie tu cytowanych doniesieniach  
prasy angielskiej i francuskiej. Hitler zaczyna 
więc oficjalnie występować jako partner w rokowa­
niach nad kwestią Niemców sudeckich, która jest 
wszakże problematem ściśle wewnętrznym Czecho­
słowacji.

 ooo------

Partia ks. Hlinki za „konsolidacją republiki"
B ratislaw a, 3. IX. „Slovak“ ogłasza kom unikat 

o ficjalny z posiedzenia prezydium  S tronnictw a Lu­
dowego (Ks. H iinki) odbytego w dniu 31. VIII, —  
Czytamy w n im :

„Prezydium  S tronnictw a po rozw ażeniu sytua- 
cj" zagranicznej i w ew nętrznej doszło do jedno­
myślnego prześw iadczenia, że położenie naszego 
państw a je s t poważne i że je s t

obow iązkiem odpowiedzialnych działaczy, 
aby w tej sytuacji zrobili wszystko, co by 
doprowadziło do wewnętrznej konsolidacji 

republiki
i do zapanow ania bezpieczeństw a. Zaniedbanie te ­
go obow.ązku może mieć k a ta s tro fa ln e  następstw a 
tak  dla dalszej egzystencji republiki, jak  dla po­
koju Europy".

W in o g r o n a  kuracyjne 
zł 8'— , dereń, śliwki 

węgierki, melony — zł 6’—,
m.od jasny lipcowy zł 15'50
pięciokilowe opłacone.

Sady owocowe — Zaleszczyki.

— B— — MB— H—IW
Go t o w e  m u n d u r k i

i p ł a s z c z ,  studenckie 
oraz p 1 a S zc Z e  męskie 
w wielkim wyborze poleca 
A. M ujewlcz —  Kraków, 

PI. Mariacki 1.

Następnie komunikat donosi o składzie delega­
cji do rokowań z lordem Runcimanem. Uderza, że 
w skład tej delegacji nie wchodzi pos. Sidor, re­
prezentujący obok polonofilstwa skrajnie antycze- 
skie skrzydło.

K R A K O W S K A  S Z K O Ł A  H O T ELA R S K A
dw uletn ia

ul. Czarnowiejska Nr 8 — *el. 103-40
przyjm uje nowuwstępujących kandydatów na 
w arunkach dotychczasowych. Program  szkol­
ny niezmieniony. — Początek roku szkolnego 

5 września.

ChZZ wobec w yb orów  samorządowych
Warszawa, 3. IX. (Tel. wł.) W niedzielę obra­

dować będzie w Warszawie zjazd prezesów i sekre­
tarzy okręgowych Ch. Z. Z. Na porządku dziennym  
sprawa wyborów samorządowych.



N r 242 „GŁOS NARODU" z dnia 4 w rześnia 1938 r. Str. 3

Kielce otwarły gorące serce
na przyjęc ie  ks. b iskupa Kaczm arka

Kielce, 3. IX. (T elef.). W DNIU DZISIEJSZYM  KIELCE WITAŁY SERDECZNIE NOWEGO 
ARCYPASTERZA D IEC EZJI K IELEC K IEJ KS. BISKUPA-NGM INATA DR. CZESŁAWA KACZ­
MARKA, KTÓRY W DNIU JUTRZEJSZYM  PRZYJM IE SAKRĘ BISKUPIĄ Z RĄK KS. ARCYBI­
SKUPA CORTESIEGO, NUNCJUSZA STOLICY A PO STO LSK IEJ W WARSZAWIE.

Kielce przybrały  szatę odśw iętną. Ulice i do­
my udekorow ane barw am i i godłam i państw ow y­
mi, papieskim i i biskupim i. W oknach w idnieją 
p o rtre ty  nowego B iskupa-O rdynariusza diecezji 
kieleckiej. Na uroczystości przybyły liczne rzesze 
w iernych z diecezji kieleckiej oraz przedstaw icie­
le ludności diecezji płockiej, w której biskup-no- 
m inat ks. d r Cz. K aczm arek był dyrektorem  Akcji 
K atolickiej.
KS. BISKUP KACZMAREK PRZYBYŁ DO KIELC 

Z CZĘSTOCHOWY DZIŚ O GODZ. 11.
Na dworcu pow itała Go kap itu ła  k a ted ra lna  z ks. 
biskupem -sufragańem  Sonikiem na czele. W im ie­
n iu  wojewody pow itał ks. biskupa K aczm arka s ta ­
ro sta  powiatowy W oyciechowski, a w im ieniu w oj­
ska, pułk. Łukowski.

U pierw szej bram y triu m fa ln e j pow itał Ks. B i­
skupa bu rm istrz  m iasta  A rtw iński w otoczeniu 
członków rady m iejskiej oraz przedstaw iciele róż­
nych w arstw  społeczeństw a. W śród bicia dzwo­
nów pochód przybył do katedry , w k tre j Ks. B i­
skup w ygłosił krótkie serdeczne przem ówienie, 
dziękując za przyjęcie i

prosząc w iernych o modlitwę, by mógł po­
m yślnie spraw ow ać rządy nie tylko dla do­

bra diecezji, ale i całej Rzplitej.

Po przerw ie Ks. Biskup w licznej asyście od­
praw ił krótkie nabożeństw o i udzielił w iernym  bło­
gosław ieństw a N ajśw iętszym  Sakram entem . O go­
dzinie 14 ks. biskup K aczm arek złożył w izytę wo­
jew odzie Dziadoszowi, który Go wkrótce po tym 
rewizytował.

O GODZ. 13.00 PRZYBYŁ POCIĄGIEM  Z WAR­
SZAWY DO KIELC KS. ARCYB. F IL IP  CORTESI.

Na dworcu pow itał Ks. N uncjusza wojewoda 
Dziadosz w otoczeniu przedstaw icieli w ładz p ań ­
stwowych i przedstaw icieli arm ii. U bram y w itali 
ks. nuncjusza  Cortesiego przedstaw iciele m iasta  i 
kom itetu obywatelskiego oraz dzieci szkolne. Ks. 
N uncjusz w tow arzystw ie wojew. Dziadosza odje­
chał samochodem do katedry, gdzie pow itała go 
K apitu ła kielecka. W katedrze Ks. N uncjusz wygło­
sił krótkie przem ówienie i udzielił w iernym  błogo­
sław ieństw a.

.PROM IEŃ" T. S. L. ul. P od w a le  6. Tel. 1Z4-ZG.
Po arcydziełach s „dej p ierw szy  bal“, „Zbłądziłem ” trzec i film  francuski rów n ej m iary  

(nagrodzony I nagrodą M iędzynarodow ej W ystaw y P aryskiej)

A l l f f  \ T f  A  IW » A b u s  d e  c o n f i a n c e “ŚLA X X  I I  J .  i .^ 1  M . U  X X  X 7JL  . (Nadużycie zaufania) = = =
W głównych rolach: najsłynniejsza artystka Europy DANIELLE D A R R I E U X .  — Reżyser: H enri Duoin. 

W sobotę o godz. 3 pop., w niedzielę o godz. 10, 12 i 3 pop. przedstawienia z pow. filmów po cenach porankowych.

Pomyślny bieg ofensywy gen. Franco
Salam anka, 3. IX. (P A T ). W edług kom unikatu 

Óf ftffiftliego kw atery  głównej wojsk gen. F ranco, 
fta odcinku E stram adury  odparto a tak i n iep rzy ja ­
ciela z ciężkimi stra tam i. N a innych odcinkach 
fro n tu  pan u je  spokój. W czasie bitw y pow ietrznej 
w E stram adurze, strącono 11 sam olotów nieprzy­
jacielskich .

W W W
Burgos, 3. IX. (P A T ). A taki n ieprzy jaciela na

odcinku Rio Z u jar zostały odparte  z olbrzymimi 
dla a taku jących  s tra tam i. W pobliżu El Campa- 
nario  doszło do bitw y pow ietrznej, w czasie k tó­
re j strącono  I I  samolotów nieprzyjacielskich.

O fensyw a pow stańcza nad Ebro rozw ija się. 
W ciągu osta tn ich  dni wzięto do niew oli 12 ty się ­
cy jeńców  i pochowano z górą 5 tysięcy trupów  
żołnierzy n ieprzyjacielskich.

 oo  o------

Pośpiech w załatwieniu sprawy sudeckiej
Berlin żąda pleMscyiu

Londyn, 3. IX. (PA T ) K orespondenci pism lon­
dyńskich zgodnie donoszą, że rezu lta ty  narad  w 
B erchtesgaden nie są całkowicie negatyw ne, choć 
w ątp ić  należy, aby dawały powód do optymizmu. 
W ym ienienie w kom unikacie niem ieckim  m isji 
lorda R uncim ana kom entow ane je s t w Londynie 
jako uznanie wysiłków lorda R uncim ana przez 
H itlera .

W odpowiedzi, k tórej H enlein udzielić ma Run- 
cim anowi, nacisk  położony ma być na

konieczność pośpiechu w doprow adzeniu 
rokow ań do pewnego rezu lta tu .

W Londynie kom entow ane to je s t jako praw do­
podobne w ysunięcie krótkiego, podobno 8 -dniowe- 
go, te rm inu  w celu znalezienia w spólnej płaszczy­
zny dla rozpoczęcia form alnych oficjalnych roko­
w ań między p a rtią  sudecką i rządem  czechosło­
wackim. K anclerz H itle r trw ać ma zresztą  n ie­
złomnie przy 8  punktach  H enleina, jako jedynej 
płaszczyźnie, na której rozpoczęcie podobnych ro ­
kowań mogłoby być wszczęte, i w yraża nadzieję, 
że lordowi Runcim anow i uda się przekonać rząd 
czechosłowacki o konieczności ja k  najszybszego 
Przyjęcia te j płaszczyzny. Obecne p lany  rządu  
czechosłowackiego kanclerz H itle r  rzekomo od­
rzuca, u trzym ując jednak  w swej odpowiedzi do

O B U W I E  w szelk iego  rodzajuj a k :
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore nogi, do 
polowania, jakoteż buty z cholewami oficerskie i do 

konnej jazdy 
poleca ze składa i aa zamówienie po cenach niskich 

P ierw .zorzęd n y  m agazyn i pracow nia obuw ia

F 1 0 1 R  W Ą S I K  d aw nie] W .  K A P E R A
Sd . K r a k ó w ,  ul. św . Tom asza 29

^ ^ ^ j a l n y  dział reperacyjny do dyspozycji PT . Klienteli

lorda R uncim ana ton serdeczny i kurtuazyiny. 
W Londynie utw ierdza się przekonanie, że

kanclerz H itle r uzależni swe przem ów ie­
nie w N orym berdze od rezultatów , jakie 
w ciągu nadchodzącego tygodnia osiągnie 

m isja R uncim ana w Pradze.
O ile rezu lta ty  te  nie będą po m yśli H itlera , mo­
wa norym berska może s tać  się zapowiedzią po­
ważnego kryzysu m iędzynarodowego. W związku 
z tą  opinią cała p rasa  londyńska stw ierdza do­
niosłość rozmowy, jaką  odbył am basador b ry ty j­
ski H enderson z min. v. R ibbentropem .

P ra sa  londyńska zgodnie stw ierdza, że w iado­
mość, jakoby ze strony  niem ieckiej już udzielono 
am basadorow i brytyjskiem u specjalnych uspaka­
ja jących  zapewnień, je s t niepraw dziw a. D zienni­
ki przew idują natom iast, że nagły  pow rót min- 
R ibbentropa z B erch tesgaden  do B erlina św iad­
czyć może o poleceniu kancl. H itle ra  w yjaśn ien ia  
stanow iska Niem iec am basadorow i W. B rytanii. 
Uważane je s t przeto za prawdopodobne, że jesz­
cze w eiągu_ dnia dzisiejszego nastąp i ponowne 
spotkanie R ibbentropa z H endersonem .

* * *
Paryż, 3. IX. (P A T ). K orespondent berlińsk i 

H avasa donosi, iż w kołach politycznych B erlina

-ma ANTONI ROTHE
Fabryka św iec  kościelnych  
I p iern ików  m iodow ych

p o l e c a
znane ze sw ej dobroci w yroby w łasn e

K r a k ó w ,  aL Sławkowska 20
1. N r  1 2 1 - 7 4 Rok zaiozem a

Or M ń i z  U le w n i
specjalista chorób  w ew nętrznych

przeprowadził się i ordynuje 
ul. P iłsudskiego 6, I. p. od 3 — 4.

Roczne K ursy  H andlowe 
i Półroczne K ursy  Księgowości

otwiera

G i m n a z j u m  K u p i e c k i e
Kraków, ulica św. Jana  22.

W pisy codzienn ie.

odpoufiadsś za to, że ... 
usmaży]! w ięźniów

Filadelfia, 3. IX. (PA.T). Sędzia, prow adzący 
śledztw o w  spraw ie śm ierci 4 w ięźniów  w  dn. 24 
sierpnia, którzy  u sm aży li  się po prostu w  sw ych  
celach, uznał w innym i zbrodniczego n iedbalstw a 
n ad in ten d en ta  w ięzienia, zastępcę dyrektora, 9 
strażn ików  i 2 lekarzy. Z atrzym ani oni zostali 
w areszcie, gdzie oczekiwać będą rozpraw y są­
dow ej. O skarżeni oni będą o zabójstw o.

Największa Wy pożyczalnia Książek
Kraków, u l. św . Jana Ł. 8.

Nowości powieściowe
w pięciu językach

Książki naukowe
A B O N A M E N T  2 — Z Ł O T E
P. T, Wojskowi, Urzędnicy, Emeryci Stndenci bez kaucji.

tfcRyi 111 r, JrUt Uim!LjJ 1:T d w S K Ł A D N I C A  
K R A K O W S K A
wł. S tan is ław  Żur 

S k ła d  papieru  przyborów  
biurowych szkolnych 

i galanteryjnych.

Kraków, Floriańska 14. IHI pi lip).
Poleca: wszelkie przybory biurowe, szkolne 

i galanterię.
Ceny n isk ie . Ceny nisk ie.

zdaje się u trw alać  przekonanie, iż
rząd niem iecki zam ierza w ystąpić z żąda­

niem  plebiscytu w okręgu sudeckim. 
Niemcy sudeccy oraz kierow nicy polityki T rze­
ciej Rzeszy — donosi korespondent — s ta ra ją  się 
umotywować swoje żądanie tym, że skoro między 
rządem  praskim  a ludnością niem iecką żaden kom­
prom is nie je s t możliwy

je s t jedyną rzeczą pozostaw ienie te j 
ludności decyzji o swym losie.

Zdaniem korespondenta koła berlińskie b iorą pod 
uwagę zorganizow anie p lebiscytu pod kontrolą 
m iędzynarodową, przy czym o wyniku plebiscytu 
przesądza się z góry.

KANGURKI
siw e baranki

na szkolne
kołnierze 

poleca :

A .  J A C H I M S K 1
Kraków, ulica Grodzka 14-16.

M  P r p M D o t t i M  M M
99

99
w Krakowi© ul. P iera ck ieg o  14, zawiadamia 
P. T. Interesowanych, że normalna nauka na Kursach 
rozpocznie się 5-go września b. r. o godzinie 3-ciej 

po południu.
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Z powodu konsekracji
ks. biskupa Kaczmarka

W dniu dzisiejszym diecezja kielecka otrzymuje nowego włodarza w osobie dotychczasowego dy­
rektora N. I. Akcji Katolickiej w Płocku, ks. dr. Czesława Kaczmarka. Na osieroconej przez zgon 
śp. ks. biskupa Łosińskiego stolicy pasterskiej zasiądzie kapłan wielkiej cnoty i rozumu, gorliwości 
i doświadczenia.

Ks. biskup Kaczmarek rozpoczął karierę życiową od nauczycielskiego zawodu, który — idąc za 
głosem powołania — zamienił na stan duchowny. Jako gorliwego kapłana wysłała Go władza ko­
ścielna do pracy wśród Polaków we Francji. — Przypadła mu w udziale placówka w północnym  
okręgu przemysłowym, wśród polskich robotników najbardziej wystawionych na niebezpieczeństwa 
grożące wierze i narodowości. Gorliwa praca duszpasterska nie przeszkodziła mu w studiach teo­
logicznych na uniwersytecie w Lille, które uwieńczył doktoratem. Pracownik tego pokroju nie 
mógł być długo poza krajem. Po powrocie do Polski ks. biskup Kaczmarek objął kierownictwo A. K. 
w Płocku i oddał się jej całą duszą. Opuszczając A. K. w Płocku patrzy na jej rozkwit.

W pełni sił, obdarzony młodzieńczym duchem, uderzający radością pracy — oto nowy Biskup- 
Ordynariusz kielecki... W uroczystym dla Niego dniu konsekracji i objęcia rządów diecezji redak­
cja „Głosu Narodu" składa Mu najserdeczniejsze życzenia, by Jego arcypasterska gorliwość w 
służbie Bogu i  Ojczyźnie wydała najpiękniejsze wyniki.

RED. „GŁOSU NARODU".

Diecezja kielecka
W chwili, gdy czytelnicy wezmą do rąk  ten  n u ­

m er „Głosu N arodu", diecezja kielecka, osierocona 
od półtora roku praw ie, przeżywać będzie swój 
„wielki dzień" —  uroczysty ingres i konsekrację 
nowego arcypasterza, księdza biskupa dr. Czesła­
wa K aczm arka. P rzy  dźwiękach dzwonów, przy 
akom paniam encie tę tn iących  najżyw szą radością i 
szczerym oddaniem  serc m ilionowej rzeszy die- 
cezjan kieleckich — nowy W łodarz diecezji wejdzie 
w m ury p ra s ta re j św iątyni w K ielcach, zasiądzie 
na tron ie  biskupów kieleckich i obejmie we w ła­
danie obszerne dziedzictwo pozostawione Mu przez 
Jego poprzedników na biskupiej stolicy kieleckiej.

RYS HISTORYCZNY.

Cały obszar dzisiejszej diecezji kieleckiej na­
leżał za czasów dawnej Rzeczypospolitej do diece­
zji krakow skiej, k tó ra  była bardzo rozległą (liczy­
ła  około 1000 p a ra f ij) . Ten stan  rzeczy trw a ł i po 
rozbiorze Polski aż do roku 1805, gdy papież 
P ius VII, na skutek  s ta ra ń  cesarza A u strii F ra n ­
ciszka II, erygow ał nową diecezję kielecką, m ianu­
jąc  je j ordynariuszem  ks. W ojciecha Ja n a  de Bo- 
żawola — Górskiego. W 1818 r. diecezja kielecka 
obejm owała 23 dekanaty oraz posiadała  kolegiaty 

w Sandom ierzu, Skalbm ierzu, W iślicy, Kurzelowie, 
Pilicy i O patow ie; klasztorów  m ęskich było 33, 
żeńskich zaś 4. K apitu ła  K ated ra lna  liczyła 4 p ra ­
łatów i 7 kanoników. Po zgonie biskupa Górskie­
go ( f  1818) diecezją rządził ks. prał. A leksander 
Dobrzański, późniejszy biskup su fragan  sando­
m ierski.

Na skutek porozum ienia między cesarzem  A le­
ksandrem  I i Stolicą A postolską w roku 1818 sto ­
lica biskupia przeniesiona została z Kielc do San­
dom ierza (co dało początek nowej diecezji sando­
m iersk iej), część zaś dotychczasowej diecezji k ie­
leckiej z m iastem  Kielcam i przeszła ponownie do 
diecezji krakow skiej. Kraków wówczas z najbliższą 
okolicą stanow ił „Rzeczpospolitą K rakow ską" pod 
pro tek toratem  „opiekuńczych m ocarstw ", Rosji, 
A ustrii i P rus. Częścią diecezji krakow skiej, znaj­
du jącą się w gran icach  K rólestw a Kongresowego 
t. j. K ielecczyzną rządził ks. Adam Paszkowicz, 
m ianowany w 1834 roku w ikariuszem  apostolskim  
przez Grzegorza XVI. Po nim ten urząd piastow ał 
ks. Gabriel Wysocki (1834), z kolei ks. Franciszek 
Ksaw ery Zglenicki, biskup su frag an  krakowski 
(1835— 1841), następn ie  biskup L. Łętowski (1841 
— 1849), ks. prał. M aciej M ajerczak (1849— 1870) 
w r. 1862 m ianow any biskupem  ty tu larnym  Je ry ­
choński, w reszcie biskup ty tu la rn y  ks. Tomasz 
Kuliński jako ad m in istra to r apostolski 1870— 
1883).

W 1883 r. skończyła się zależność Kielc pod 
względem kościelnym od Krakowa. — Papież Le­
on X III w skrzesił diecezję kielecką skasow aną 
w 1818 r„  a ordynariuszem  je j m ianow ał dotych­
czasowego adm in is tra to ra  apostolskiego, ks. bisk. 
Tom asza K ulińskiego (1883— 1907). Za jego rzą ­
dów Sem inarium  Duchowne w K ielcach (założone 
przez biskupa krakowskiego Szaniaw skiego 1727 r)  
zostało w roku 1893 przez rząd  carski zam knięte, 
i zostało o tw arte  ponownie dopiero po 4 la tach . 
Po zgonie biskupa K ulińskiego ( f  1907 r.) rządził 
diecezją kielecką jako w ikariusz kapituły ks. p rał. 
Franciszek Brudzyński, a po nim  rów nież jako w i­
kariusz kap itu ły  —  ks. prał. A leksander Kluczyń- 
ski. W roku 1910 osierocona przez trzy  la ta  die­
cezja doczekała się ordynariusza  w osobie biskupa 
A ugustyna Łosińskiego, k tó ry  rządził diecezją 
przez 27 la t i zm arł dnia 30 kw ietn ia 1937 r. Po 
nim rządy objął jako  w ikariusz kap itu lny  ks. F ra n ­
ciszek Sonik, biskup ty tu la rn y  M argenseński, su- 
frag a*  kielecki. Z dniem  4 w rześnia br. diecezję 
kielecką obejm uje nowy je j Pasterz , ks. biskup d r 
Czesław K aczm arek, będąc czw artym  z rzędu ordy­
nariuszem  kjeleokim.

w obecnej chwili
NIECO STATYSTYKI.

Diecezja kielecka zajm uje obszar 7 całych po­
wiatów i część dwóch dalszych powiatów woje­
wództwa kieleckiego (całe pow iaty: kielecki, piń- 
czowski, stopniclci, włoszczowski, jędrzejow ski, 
m iechowski i o lk u sk i; części powiatów iłżeckiego 
i radom skow skiego). Ludności katolickiej liczy ok. 
900.000, p ara fij — 231 zgrupow anych w 24 deka­
natach , kościołów p arafia lnych  — 228, kościołów 
filia lnych  — 2 0 , kościołów przy klasztorach mę­
skich — 3, przy k lasztorach  żeńskich — również 
3, kaplic m szalnych — 207.

K apłanów diecezja posiada 399 (z te j liczby 374 
kapłanów  je s t  czynnych na terenie diecezji). Poza 
tym  na teren ie  diecezji p racu je  16 kapłanów-za- 
lconników, 61 zakonnic klauzurow ych i 130 sió str 
zakonnych. K apitu ła  K ated ra lna  ma w swym sk ła­
dzie 4 prała tów  i 8  kanoników grem ialnych; kapi­
tu ła  zaś kolegiaty w iślickiej liczy 3 prała tów  i 7 
kanoników. W Sem inarium  Diecezjalnym  w K iel­
cach kształci się około 90 kleryków.

W osta tn ich  kilkudziesięciu latach, a zwłaszcza 
po odzyskaniu przez Polskę niepodległości i pod 
rządam i ostatniego biskupa śp. księdza A ugusta 
Łosińskiego, nastąp ił w diecezji ogrom ny rozkw it 
organizacyj i związków religijno-społecznych. — 
Można je  podzielić na dwie grupy. Do pierw szej 
należą organizacje, w które  zrzeszyło się samo du­
chowieństwo diecezji dla w zajem nej pomocy w za­
ła tw ian iu  nowoczesnych potrzeb duszpastersk ich ; 
do drugiej — te  związki, które łączą w iernych ce­
lem ożywienia życia relig ijnego  w diecezji i w yro­
bienia jak  najw iększej liczby uświadom ionych i 
gorliw ych katolików.

ORGANIZACJE I INSTYTUCJE.
Do pierw szej grupy należą: „D iecezjalna Komi­

sja  Budow lana i A rtystyczna" (celem  jej służenie 
radą  i kierow nictw em  przy tw orzeniu  nowych dzieł 
sztuki kościelnej na te ren ie  diecezji oraz zabez­
pieczenie i konserw acja istn iejących  zabytków ; — 
K om isja zarządza „Muzeum D iecezjalnym ", które 
pow stało w 1921 r . ) ; „Związek Księży — Praca" 
(praca na polu społecznym przez uśw iadam ianie 
katołicko-społeczne w iernych oraz zakładanie i p ro­
wadzenie po parafiach  kas pożyczkowo-oszczędno- 
ściowych, spółdzielni wytwórczych i spożywczych, 
kółek rolniczych, związków ośw iatow o-kultural- 
nych i t. p .; organem  Związku było do niedaw na 
pismo tygodniowe „O jczyzna"); „Związek Księży 
P refektów " (koordynacja pracy duszpasterzy 
szkolnych, w zajem na w ym iana m yśli w kw estiach

Akcja Katalfóta w
Diecezja kielecka była jed n ą  z pierw szych, 

k tóra  pod k ie ru n k iem  zm arłego pasterza, ks. bi­
skupa A u g us tyna  Łosińskiego,  zorganizow ała 
u siebie A kcję K atolicką. Pod różnym i form am i 
ją  prow adzono. W łaściw a jed n ak  działalność 
rozpoczęła się od 19 w rześn ia  1931 r„  t. j. od m o­
m entu zorganizow ania  D iecezjalnego Insty tu tu  
Akcji K atolickiej.

PRACA PRZY G O TO W A W CZA .

Przygotow aniem  do A kcji K atolickiej była 
różnoraka  działalność społeczna jak ą  prow adzo­
no w  diecezji. W ystarczy  w spom nieć przebogatą 
działalność S tow arzyszeń  R obo tn ików  Chrześcir 
jańskich ,  gdzie oprócz celów zaw odow ych zw ra ­
cano uw agę na w yrobienie uśw iadom ionych  bo­
jow ników  o spraw y Kościoła C hrystusow ego na  
teren ie  robotn iczym , Do przygotow ania g ru n tu  
pod A kcję K atolicką w diecezji przyczyniła się 
rów nież p raca społeczna duchow ieństw a. Zapo­
czątkow ały ją  „K ursy  Społeczne*, urządzone w r.

pedagogiczno-religijnych, kursy pedagogiczno-ka- 
techetyczne, których inicjatorem  i organizatorem  
je s t w osta tn ich  latach D iecezjalny Ksiądz Wizy­
ta to r  N auki Religii w szk o łach ); „Związek Księży 
Rekolekcjonistów" (urządza m isje i rekolekcje pa­
rafia lne , jako też rekolekcje zam k n ię te ); „Związek 
M isyjny K leru" (popieranie m isyj katolickich po 
całym św iec ie ); „Stowarzyszenie W zajem nej Po­
mocy Kapłanów  Diecezji K ieleckiej" (n iesien ie  po­
mocy kapłanom  chorym i niedołężnym ; Stow arzy­
szenie wybudowało i prow adzi w K ielcach piękny 
gmach pod nazwą „Dom Księży E m ery tó w "); „Ko­
m isja  D iecezjalna dla Spraw  O rganistow skich".

Ze w szystkich stow arzyszeń religijno-społecz­
nych, skupiających świeckich katolików w diecezji 
w ybija się na czoło Akcja K atolicka ze swoim cza­
sopismem „G azeta Tygodniowa" (o czym in fo rm u­
je  osobny a rtyku ł). Z innych zasługu ją  na  uw agę: 
„B ractw a Różańcowe" w raz z Kołami t. zw. „Ży­
wego Różańca" (około 120.000 członków; ich o rga­
nem je s t m iesięcznik „Gość Różańcowy"), „Trzeci 
Zakon św. F ranciszka" (posiada specjalnego die­
cezjalnego dyrek tora do spraw  te rc ja rsk ich ), „So- 
d alic ja  M ariańska" (po większych m iastach  w die­
cezji sodalicje pań, panów, młodzieży g im nazjal­
nej męskiej i żeńskiej oraz działa jąca na teren ie  
całej diecezji Sodalicja Z iem ianek), „K ongregacja 
Jasnogórska" pań w K ielcach (stow arzyszenie r e ­
lig ijne o podobnych do sodalicji celach), „A postol­
stwo M odlitwy", kilka stow arzyszeń m isyjnych 
jak : „Piepieskie Dzieło Rozkrzew iania W iary", — 
„Dzieło św. D ziecięctw a Jezusow ego", „Papieskie 
Dzieło św. P io tra  A postoła", „K ruc ja ta  M isyjna", 
„Związek M isyjny Polek" oraz działa jąca w szko­
łach powszechnych — „K rucja ta  E ucharystyczna".

A kcja dobroczynna na teren ie  diecezji ognisku­
je się w tow arzystw ach Dobroczynności „C aritas", 
których w diecezji je s t k ilkadziesiąt (najruchliw sze 
w K ielcach; poza s ta łą  opieką nad biednym i ro­
dzinami, u trzym uje obszerne schronisko d la  bez­
domnych n iew iast-staruszek).

C hlubną kartę  w dziejach diecezji stanow i w spa­
niały rozwój szkolnictw a katolickiego. Rozumiejąc 
znaczenie katolickiej in teligencji —  grono p rofe­
sorów Sem inarium  Duchownego, przy wybitnym  
poparciu ówczesnego P aste rza  diecezji śp. księdza 
biskupa A. Łosińskiego, doprowadziło do zorgani­
zowania kilku szkół katolickich w Kielcach. Zosta­
ło założone „Towarzystwo Szkoły K atolickiej", któ­
re obecnie prow adzi w K ielcach: dwa g im nazja 
(m ęskie i żeńskie), dwie szkoły powszechne, dwa 
in te rn a ty  szkolne i kolonię le tn ią  d la  gim nazjum  
męskiego. Celem w ychow ania i w ykształcenia kadr 
odpowiednio w ykw alifikow anych organistów , „po­
w stała  w K ielcach „B iskupia Szkoła M uzyczna".

Nie można w reszcie pom inąć m ilczeniem  jesz­
cze jednego fak tu . Oto w ładze diecezjalne od sze­
regu la t usiln ie zabiegały o podniesienie naukowe­
go poziomu Sem inarium  Duchownego. W  tym  celu 
planowo przygotowywały zastęp gruntow nie wy­
kształconych profesorów , a to przez w ysyłanie koń­
czących sem inarium  alumnów, lub młodych księ­
ży, na stud ia  uniw ersyteckie do uniw ersytetów  
zagranicznych, a ostatn io  i krajow ych. Skutkiem 
tego poziom naukowy Sem inarium  s tan ą ł wysoko, 
a Kielce sta ły  się ośrodkiem  teologicznej pracy 
naukowej. I tak  w K ielcach od k ilkunastu  la t wy­
chodzi czasopismo kw artalne „Przegląd  Hom ile­
tyczny" (jedyne w Polsce pismo poświęcone za­
gadnieniom  kaznodziejstw a), ponadto spod pióra 
profesorów  Sem inarium  oraz ich młodych uczniów 
wyszedł cały szereg książek i w ydaw nictw  poświę­
conych h isto rii Kościoła, sztuki, teorii i praktyki 
kaznodziejstw a, filozofii, psychologii, pedagogiki i 
ascetyki.

Oto piękne dziedzictwo, k tóre po swoich po­
przednikach bierze we w ładanie z dniem dzisie j­
szym ks. biskup dr. Czesław K aczm arek. W ierzymy, 
że diecezji kieleckiej przymnoży dóbr duchowych i 
relig ijnych, ku chwale C hrystusa  i dobru Polski.

KS. WIKTOR STANEK.

diecezji kieleckiej
1917. Później pow staje Zw iązek Księży „Praca”, 
k tó ry  obrał sobie za cel — uśw iadom ienie  kato- 
licko-spoleczne w iernych  i w yrobienie przodo­

w ników  spośród św ieckich do pracy  społecznej. 
Pom ocą m iało być pism o tygodniow e „Ojczy­
z n a założone w  r. 1918 i w ydaw ane we w łasnej 
d ru k a rn i. Dalszy k rok  zrobiony został w  r. 1920 
przez pow ołanie do życia „Sekretariatu Pracy Ka­
to lickiej", k tórego zadaniem  m iało być zorgan i­
zow anie pozakościelnej pracy kato lickiej w śród 
społeczeństw a.

W szystkie powyższe poczynania spraw iły , że 
A kc ja  Katolicka w  w ie lu  parafiach trafiła na 
g ru n t  przygo tow any .

K ierow nictw o i in ic ja tyw a u* pracach  Akcji 
K atolickiej na  terenie diecezji sk u p ia  się obecnie 
w  D iecezjalnym  Insty tucie  A kcji K atolickiej, 
przy k tórym  stanow isko  asy ten ta  kościelnego 
sp raw u je  ks. b iskup  Franciszek S o n ik , su fra­
gan kielecki. D uszą prac In s ty tu tu  jest ks. prał. 
dr A n to n i  SobczyYiski. P ierw szym  prezesem  Di®»
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Ks.kard. Rakowski do młodzieży akademickiej

cezjalnego Insty tu tu  A. K. cd  chw ili jgo pow sta­
n ia  aż do r. 1936 byt nacz. W incenty  Turowski.  
Obecnie obow iązki prezesa In sty tu tu  od chw ili 
ustąp ien ia  P- Turow skiego, spoczyw ają w  rękach 
p. inż. Bronisława Kisielewskiego  z Kielc.

AKCJA KATOLICKA W  CYFRACH.

Obecnie A. K. może się poszczycić pow ażnym  
dorobkiem . Św iadczą o tym  cyfry. Na dzień 1 
stycznia 1938 r. stan  liczbowy A kcji K atolickiej 
w diecezji p rzedstaw iał się następująco: i) Para­
fialnych Zarządów A k c f i  ka to lick ie j  — 45, 2) Ka­
tolickie Stowarzyszenie  M ężów liczy 67 oddziałów  
parafialnych z 2.536. członków, 3) Katolickie S to ­
warzyszenie Kobiet — 71 oddziałów  z 3.724 
członkami, 4) Katolickie S tow arzyszen ię M łodzie­
ży  M ęskiej 177 oddziałów w  156 parafiach z 3.692 
członkam i i 5) Katolickie S towarzyszenie  M ło­
dzieży  Żeńskie j  — 219 oddziałów w  176 para­
fiach z 5.120 członkami,

Do podniesien ia k u ltu ry  ludow ej i pracy kato ­
lickiej w diecezji n iew ątp liw ie b. pow ażnie przy­
czyni się pow stający w D obrom yślu pod Kielca­
m i K atolicki U niw ersy tet Ludow y, którego b u ­
dow a jest ju ż  na  ukończeniu.

D iecezjalny In sty tu t od k ilku  la t u rządza dla 
in teligencji co roku  Odczyty W ielkopostne, k tó ­
re za jm u ją  się spopularyzow aniem  każdorocz­
nego hasła A kcji Katolickiej.

Baczną uw agę poświęca In sty tu t uak tyw nie­
n iu  inteligenci w praw ach katolickich. Udaje 
się to w niew ielk im  zakresie przy pom ocy istn ie­
jących koł m ęskiego i żeńskiego Z w ią zku  Pol­
skiej Inteligencji Katolickiej.

W idoczne zaś owoce dają  w ysiłki czynione 
na terenie robotniczym . S taran iem  Insty tu tu  po­
w ołano do życia Chrześcijański U niwersytet R o­
botniczy, k tórego odczyty cieszą się w ielką frek ­
w encją słuchaczy, k tó ry  u rab ia  robotników  
w duchu katolicko-społecznym . Tenże Insty tu t 
przyczynił się do pow stan ia  chrześcijańskich  
zw iązków  zaw odow ych (Ch. Z. Z.), które rokują  
jak  najlepszą przyszłość. Opiekę n ad  początku ją­
cym ruchem  robotniczym  w  K ielcach sp raw uje  
ks. dr W ojciech P iwowarczyk.

O statnio w iele tru d u  i s ta rań  pośw ięcił Diece­
zja lny  In sty tu t w celu zorganizow ania b ib lio te­
ki. k tó ra  m a dać możność tak  in te ligencji jak  
i oddziałom  parafia lnym  stow arzyszeń rozszerze­
n ia  w iadom ości tak  ogólnych, zaw odow ych, jak  
i re lig ijnych . B iblioteka ta liczy już 2 tys. dzieł.

W szystkie te prace inne, jak  rekolekcje zam ­
knięte, p ielgrzym ki, zb iórka na  K. U. L. i t. p. 
spoczyw ają na barkach  Insty tu tu .

P racę In sty tu tu  u ła tw ia  diecezjalne pism o 
>■ Gazeta Tygodniow a", k tó ra  rozchodzi się 
w  8 .0 0 0  egzem plarzach.

T ak  przedstaw ia  się dotychczasow a działal­
ność A kcji K atolickiej w diecezji kieleckiej. K ie­
row nicy jej ra d u ją  się m yślą, że A. K. pod opieką 
now ego B iskupa O rdynariusza i w  oparciu o 
Jego au to ry te t będzie m ogła rozw inąć jeszcze sku ­
teczniejszą działalność. A. K.

Radio
ZOFIA GODLEWSKA DYRYGUJE „PORANKIEM".

Dnia 4 września rozgłośnie radiowe transm itują 
z Dorocznej Wystawy Radiowej „Poranek Symfo­
niczny" o godz. 12.03. Koncertem dyrygować będzie 
wybitnie utalentow ana, młoda dyrygentka Zofia 
Godlewska, jedna z nielicznych w całym świecie ko- 
biet-kapelmistrzów. Tegoż dnia o godz. 18-tej trans­
mitowany będzie również z D. W. R. „Podwieczorek 
przy mikrofonie", w którym  weźmie udział nasza 
znakomita śpiewaczka Lucyna Szczepańska, poza 
tym Mieczysław Fogg, Marian Orzechowski, który 
odegra kilka melodii na wibrafonie, oraz jako kon­
feransjer Henryk Ładosz, Dnia 5 września, t. j. w 
poniedziałek usłyszą radiosłuchacze z D. W. Ił. o 
godz. 17-ej muzykę taneczną i o godz. 21.10 „Mozai­
kę muzyczną", na k tórą złożą się występy Tria gi­
tarowego Emilii Zielińskiej, Jana  Zyńskiego i W in­
centego Rapackiego przy dwóch fortepianach i śpie­
waków: Heleny Kitajewiczówny oi az Konrada Że­
lechowskiego.

Program y stacyj radiowych
PONIEDZIAŁEK 5 WRZEŚNIA 1938.

Warszawa i program ogólnopolski: godz. 6.16 Pieśń 
poranna; 6.20 Muzyka z ptyt; 6.45 Gimnastyka; 7.00 
Dziennik poranny; 7.15 Koncert poranny; 11.00 Przemó­
wienie Ministra WE. i OP. prof. W. Świętosławskiego;
11.15 Audycja dla szkół; 11.45 Płyty; 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa; 12.03 Audycja południowa;
15.16 Aud. dla dzieci star.: „Pożar na jachcie Temida";
15.30 Skrzynka techniczna; 15.45 Wiadomości gospoa.;
16.00 Koncert muz.; 16.45 Felieton Romana Fajansa;
17.00 Muzyka taneczna; w przerwie program na jutro;
19.00 Aud. Konkursowa Polskiego Radia; 19.20 Poga­
danka aktualna; 19.30 „Karty z zaczarowanej księgi", 
koncert rozrywkowy; — 20.45 Dziennik wieczorny; — 
20.55 Pogadanka aktualna; 21.00 Audycja dla wsi; —
2 1 .1 0  Koncert rozrywkowy; 21.50 Wiadomości sportowe; 
ITansm. z Paryża fragm. :awodów lekkoatletycznych;
2 2 .0 0  Muzyka z płyt; 23.00 Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego; 23.05 Program lokalny dla Warsza­
wy II.

K raków godz. 8.00 Muzyka z płyt; 14.00 Muzyka 
obiadowa; 14.15 Muzyka lekka; 15.05 Krakowski dzien­
nik sportowy; 15.10 Lokalne wiadomości gospodarcze; !
15.30 „Czy wiecie, że“...; 17.00 „To i owo"; 17.10 Kon- |

Sędziwy arcybiskup w arszaw ski, J . Em. ks. 
kardynał Kakowski, obchodzi w d. 1 2 . IX. b. r. 
25-lecie swoich owocnych rządów diecezją. Z tej 
okazji wydał piękny lis t pastersk i do młodzieży, 
pełen ojcowskich i ak tualnych wskazań. Z braku 
m iejsca możemy z niego (za K. A. P.) przytoczyć 
dzisiaj tylko ustęp lis tu  zwrócony do młodzieży 
akadem ickiej. W następnym  num erze zamieścimy 
dalsze ustępy.

„Nasamprzód z  uczuciem radości podnoszę gór­
ne nastroje dzisiejszej młodzieży akademickiej... 
Wiedza zaczyna się zbliżać napowrót do religii. 
Podkreślam ze szczerym zadowoleniem, że kiedy 
młodzież XX wieku, wychowywana w atmosferze 
materializmu i pozytywizmu, wyższości materii 
nad duchem, wyklucza religię z życia prywatnego 
i publicznego, ze szkół, zwłaszcza wyższych, więk­
szość dzisiejszej młodzieży akademickiej z dumą 
i radością w ywiesiła sztandar z hasłami panowa­
nia ducha nad materią, duszy nad ciałem; wzięła

cert solistów; 17.50 Program na dzień następny; 17.65 
Wiadomości bieżące; 21.00 Fragmenty z niewyd. pow. 
„Uroki"; 22.00 Lokalne wiadomości sportowe; 22.05 Mu­
zyka lekka.

Lwów, godz. 8.00 „Zaczynamy tydzień"; — 14.00 
Muzyka lekka; 14.15 Muzyka z płyt; 15.00 Giełda lwow­
ska 15.05 Wiadomości gospodarcze i społeczne; 15.10 
Program na jutro; 15.30 „Głupi Franek" fragm. z pow.;
17.00 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji; 17.10 
Muzyka lekka; 17.55 „Hallo, uwaga"; 21.00 Skrzynka 
techniczna; 2 2 .1 0  Wiadomości sportowe; 22.15 Koncert

Katowice, godz. 5 .1 5  Audycja poranna z płyt; — 
6.29 Płyty; 11-45 Płyty; 13.50 Wiadom. bieżące; 14.00 
Muzyka obiadowa; 15.05 „Radiofonizacja kraju"; 15.10 
Giełda zbożowa i towarowa; 15.30 Gawęda o literaturze;
17.00 „Elektryczność w domu"; 17.10 Koncert solistów;
17.00 „Zatopione miasto" — pogad.; 17.10 Muzyka fort.; 
17.50 Chwilka społeczna; 17.55 Program na jutro; —
21.00 Fragment z niewydanej powieści — „Uroki"; —
22.10 Wiadomości sportowe; 22.15 „Z życia Zagłębia Dą­
browskiego"; 2 2 .2 0  Muzyka z płyt.

Programy zagraniczne: godz. 17.30 Dcutschlandsen- 
der „śpiewacy Norymberscy" — opera; 20.35 Droitwich 
Koncert wagnerowski; 20.45 Radio Paris Koncert sym­
foniczny; 21,50 Budapeszt Koncert symfoniczny.

w głębokim przekonaniu religię za podstawę życia 
indywidualnego, społecznego*i państwowego; sta­
nęła pc rycersku pod znakiem Chrystusa-Króla, 
Któremu panowanie wywalcza na terenie akade­
mickim i dokumentuje Jego prawa do wyższych 
uczelni, zawieszając krzyże w aulach wykłado­
wych, — uznała wiarę w życie pozagrobowe w ie­
czne za naczelną zasadę postępowania ludzkiego 
zarówno w dziedzinie spraw osobistych, jak i pu­
blicznych. Młodzież dzisiejsza widzi w człowieku 
stworzenie Boże, obdarzone duszą nieśmiertelną 
i przeznaczone nie tylko do celów ziemskich, ale 
i nadziemskich. Prawda ta jest drogowskazem i 
kryterium postępowania dzisiejszej młodzieży..."

Po przytoczeniu szeregu dowodów przyw iąza­
n ia  młodzieży do re lig ii i Kościoła Katolickiego, 
iako to pism a redagow ane w duchu religijnym , re ­
kolekcje tłum ne, pielgrzym ki do Częstochowy, 
ślubow ania jasnogórskie, — Ks. K ardynał stwier­
dza:

„Niektórzy chcieliby z Waszych ślubowań u- 
czynić — w niezrozumieniu i zbyt płytko pojmu­
jąc sprawy ducha — narzędzie dla innych celów. 
Chcieliby zaprząc religię w rydwan polityki, nie 
uświadamiając sobie, że byłoby to wypaczeniem  
porządku i hierarchii wartości, bo Bóg jest naj­
wyższym celem we wszelkim działaniu ludzkim, 
które musi być Mu podporządkowane. Religia 
traktowana jako narzędzie do akcji politycznej, 
traci na swoich walorach i zamiast pożytku mo­
że wyrzędzić społeczeństwu krzywdę. Drodzy 
Przyjaciele, nie dopuśćcie, aby Wasze szlachetne 
i wzniosłe cele mogły być przeinaczone! Stójcie 
wiernie przy świętości celu pielgrzymek i ślubo­
wań jasnogórskich, przy czystości intencyj, z któ­
rymi były one powzięte i podjęte! Dowodem wre­
szcie są Wasze starania o życie po katolicku pro­
wadzone, Wasze walki z niewiarą i zepsuciem mo­
ralnym. Wasze umiłowanie czystości obyczaju 
osobistego i publicznego. Więc winszuję Ci, Mło­
dzieży Akademicka, tego nawrotu ku Bogu i ku 
Jego świętemu Kościołowi katolickiemu..."

 oQo--
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Tajemnica Bluchera

Z montera marszałkiem sowieckim
„G enerał o m asce z żelaza". „Tajem niczy m ar­

szałek". „Napoleon rew olucji bolszewickiej". T a­
kie ty tu ły  czyta się zwykle nad doniesieniam i do­
tyczącymi osobistości, k tórej nazwisko obok na­
zwiska S ta lina  pojaw ia się najczęściej, gdy mowa 
o Rosji Sowieckiej. M arszałek B lucher je s t tą  oso­
bistością, k tórą  otacza nie tylko za granicą, ale i 
w Rosji Sowieckiej m gła tajem niczości. Ileż to już 
najrozm aitszych częstokroć najsprzeczniejszych 
wieści m ieliśm y o człowieku, k tóry  zdołał dotąd 
uniknąć przepowiadanego mu losu Tuchaczew- 
skiego.

PRZYJACIEL, CZY WRÓG STALINA?
KTÓŻ ODGADNIE!?

I świeżo czytaliśm y telegram y, że S talin  ode- 
hrał Blucherowi dowództwo nad siłam i pow ietrz­
nymi na Dalekim Wschodzie. W iadomości nie po­
twierdzono. Pochodziła z Tokio.

Czy w ogóle wszystkich wiadomości 
o różnicach między Stalinem a Bliicherem  
nie należy przypisać propagandzie japoń­
skiej, która chce, by Stalin rozprawił się 
z człowiekiem, przygotowującym broń prze­

ciwko Japonii?
M arszałek B lucher, to niew ątpliw ie osobistość 

bardzo wybitna, człowiek żelaznej energii, a przy 
tym zręczny w posunięciach. To wszystko kw ali­
fiku je  go na przeciw nika S talina. Ale Blucher po­
trafi zarazem usunąć się w cień, by ukryć swe 
zamiary. Toteż znowu zapytamy: Przyjaciel, czy 
wróg Stalina? Pytan ie pozostawmy bez odpowie­
dzi, na tom iast sk ierujm y uwagę na fakt, że je s t 
to niew ątpliw y wróg Japon ii i przypatrzm y się, 
jak

Bliicher w walkach rewolucji z ogromnej 
masy rosyjskiego chłopstwa wypłynął na 

szczyty bolszewickiej Rosji.
Mówiono, że B lucher, to jak iś zagraniczny kon­

dotier na usługach Bolszewii, rzekomo „komen­
dant" Tytz z dawnej niem ieckiej gw ardii cesar­
skiej, pochodzący w prostej lim i od słynnego do­
wódcy spod W aterloo. Inn i znów mówili, że je s t to 
były carski generał, chcący służyć swej ojczyźnie, 
wszystko jedno gdzie i choćby naw et pod czerwo­
nymi sztandaram i. Jeszcze inni twierdzili, że to

Ustaw a, kt6rej nie m a ...
Zwrócono już w p rasie  uwagę, że dopiero od 

paru  la t rocznica „Cudu nad W isłą" cieszy się 
sym patią oficjalnych czynników, gdy przedtem  
tylko niezależne organizacje je  święciły. W tej 
spraw ie tyg. „Zwrot" pisze:

„Pisma sanacyjne uważają w myśl „ustawy" 
dzień 15-go sierp A a za święto żołnierskie. Zapy­
taliśm y się w „Zwrocie", kiedy i pod ja k ln  nu­
merem wyszła ta  ustawa. Odpowiedź padła dum ­
na: „Ustawa z i  sierpnia 1923 rokul".

W tedy p. J. R, w „Kurierze W arszawskim" 
z właściwym mu talentem  i nieubłaganą logiką 
wykazał, że ustawy bywają czasami m artw ą 
literą, że tyie łat milczano, więc czemu teraz 
obala się zakorzeniony obyczaj uroczystości 
chłopskich.

„Zwrot" natom iast ma inne wyobrażenie o sa­
nacyjnych pisarzach i dlatego zajrzał do „Dzien­
nika Ustaw" z dnia 4 sierpnia 1923 r. Ustawy ta­
kiej nie ma. Przejrzeliśm y „Dziennik Ustaw" 
z paru następujących miesięcy. Nie ma. Zabra­
liśmy się do skorowidzów. Nie znaleźliśmy. Prze­
to znowu pokornie pytam y o numer, o datę, do­
kładną wskazówkę".

Masoneria Anglii — „ośw iadcza**...
„K urier W arszaw ski" podaje ciekawy doku­

m ent. J e s t  to oświadczenie „W ielkiej Loży A n­
glii", na której czele stoi książę C onnaught, jako 
W. M istrz. Oświadczenie to ogłoszono w dn. 27. 
VIII. W odpowiedzi na propozycję jak ie jś  zag ra­
nicznej m asonerii, by „W. Loża A nglii" wzięła 
udział w jak ie jś  m iędzynarodow ej akcji.

„WTieika loża — czytamy — zawrsze i system a­
tycznie odmawiała wypowiadania opinii w kwe­
stiach polityki państwowej zarówno wewnętrz­
nej, jak i zagranicznej i nie pozwoli, by imię jej 
wmieszane było do jakiejkolwiek akcji, nawet 
hum anitarnej, k tóra narusza jej niewzruszoną 
politykę trzym ania się z dala od wszelkich kwe- 
styj, dotyczących stosunków między jednym rzą­
dem, a drugim, między stronnictwam i politycz­
nymi lub kwestiami rywalizujących teoryj rzą­
dzenia".

„Wielka Loża zdaje sobie sprawę z tego, że 
istnieją organizacje, nazywające się wolnomu- 
larskim i, które nie stosują się do powyż. zasad 
i z tego powodu W ielka lo ż a  Anglii absolutnie 
odrzuca możliwość utrzym yw ania jakichkolwiek

pospolity kryminalista, który umaczał ręce we 
krwi, znalazł się w więzieniu i wyszedł rta wol­
ność w czasach rewolucji. Ale czyż można się dzi­
wić, że tyle fan tastycznych  pogłosek spowiło się 
wokół człowieka, skoro naw et Swierdłow, przewo­
dniczący centralnego kom itetu wykonawczego 
partii, p rzedstaw iając  w dniu 4 w rześnia 1918 r. 
B luchera do dekoracji odznaczeniem „czerwonego 
sztandaru", nie w iedział jakie je s t jego imię.

W istocie

BLUCHER JEST DZIECKIEM WSI.
W okresie poddaństw a chłopów w łaściciel wsi na­
dał przodkom Bluchera, może z żartu , a może 
z fan taz ji, nazwisko słynnego wmwezas generała. 
Nazwisko to się utrzym ało, przy czym jego w ła­
ściciele naw et nie zdaw ali sobie spraw y z tego, 
że dzielą je  z tak sławnym generałem .

Blucher, m ający dziś 50 lat, w młodym wieku 
wyem igrdwał do m iasta. Był sprytny, został mon­
terem . W okresie, kiedy główmym tytułem  do s ta ­
nowisk w Sowietach był fak t należenia od daw na 
do p a rtii bolszewickiej lub też ta k t wczesnego u- 
działu w ruchu rewolucyjnym , przypisyw ano B lu­
cherowi zorganizow anie w r. 1910 stra jku , za któ­
ry  m iał otrzym ać karę  dwru la t w ięzienia. Jak  w 
istocie było, trudno  spraw dzić. Zresztą

stanowisko swe zawdzięcza Blucher me 
zasługom sprzed rewolucji, lecz temu, co 

zrobił w okresie rewolucji.
W ojna św iatow a zasta ła  go w k tórejś z fabryk. 

W roku 1916 jako podoficer odniósł B lucher na 
froncie ciężką ranę. Długie leczenie w szpitalu  i 
potem zdyskw alifikow anie do służby wojskowej, 
było następstw em  tej rany. B lucher pracu je  teraz 
w K azaniu, a potem w arsenale  w Sam arze. Wy­
bucha rew olucja. Blucher bierze udział w ruchaw- 
ce w Samarze, po której władzę objął bolszewicki 
sowiet. W walkach tych wrykazał B lucher niezwy­
kłą odwagę i ta len t organizacyjny.

W okolicy O renburga kozacki a tam an Dutow 
w ystąpił na czele licznego oddziału partyzanckie­
go do walki z bolszewikami. W O renburgu fo rm u­
je  się oddział dla walki z Dutowem. Na czele od­
działu staje Blucher. Zbiera robotników, jeńców  
wojennych niemieckich i austriackich, chcących

stosunków' z takim i organizacjami lub uw-ażania 
ich za wolnomularskie. W ielka Loża Anglii jest 
suwerennym i niezależnym ciałem, prak tykują­
cym wolnomularstwo jedynie w granicach trzech 
stopni i tylko w granicach określonych w jej 
konstytucji, jako „czysta Starożytna Masoneria". 
Nie uznaje żadnej nadrzędnej władzy masoń­
skiej, niezależnie od tego, jak się ta  wmdza okre­
śla. Niejednokrotnie W ielka Loża odmawiała, 
i nadal będzie odmawiać wcięcia udziału w kon­
ferencjach z tak  zwanymi międzynarodowymi 
związkami, które utrzym ują, że są przedstawi­
cielami W olnomularstwa, a dopuszczają na 
członków organizacje, które nie przestrzegają 
ściśle zasad, na których W ielka Loża Anglii zo­
stała założona. W ielka Loża nie przyznaje niko­
mu takiego praw'a i żadne stowarzyszenie tego 
rodzaju nie może wyrażać jej poglądów".
Cytujemy to oświadczenie dlatego, ze dowodzi, 

iż angielscy m asoni więcej m ają  odwagi i cha­
rak teru , niż polscy, którzy, ani rusz, nie chcą się 
nam pokazać. Pos. Budzyński wym ienił coś 8  n a­
zwisk m asońskich; i — nic. P rof. Kozłowski mó­
w ił o m asonach na „kierowniczych stanow iskach" 
w państw ie ; i — też nic. Ani m ru — m ru. Nie 
odezwali się. Rycerze ciemności...

„D w a  fronty** w  obozie rządow ym
„A. B. C.“ pisze o „walce w łonie reg im e 'u“. 

Pisze o dwóch „ fro n tach " ; p Sławka i p. K w iat­
kowskiego.

„W alka podjazdowa trw a nie tylko w term ie, 
ale i na lam ach prasy. Rozmowy i pogwarki w 
Juracie, w W ilnie czy w W arszawie m ają budo­
wać bazy dwóch obozów.

Obecny rozwój sytuacji wykluczył już z góry 
jedną ewentualność z dalszej akcji tych dwu 
obozów. Jasnym  stało się, że nie w vjdą one poza 
ram y reżimu..."
Nie ma powodu do proroctw  o „rozbiciu" obo­

zu pomajowego. Je ś li sanac ja  chce utrzym ać w ła­
dzę w rękach — a co do tego nie ma chyba w ątp li­
wości — m usi być zjednoczoną. W cześniej, czy 
później „zjednoczenie" n a s tąp i:

2 Niemcy -  miliony Polaków
P rasa  cytuje w yjątk i z pracy Niemca, Stapia, 

p. t . : „D er c h r is tlic h e (!) S taa tsm ann". Czytamy 
w niej m. in. następu jące słow a:

wydostać się na wolność lub też tyko żądnych no­
wych przygód, formuje z nich miniaturową, zdy­
scyplinowaną armię, zaopatrzoną w broń i osacza 
Kozaków Dutowa. Toczą się bezwzględne i okrut­
ne walki. Dutow w obawie przed kompletnym zni­
szczeniem oddziału uchodzi w stepy kirgiskie.

Zwycięski B lucher dowiaduje się, że ma tyły 
odcięte, bo w Czelabińsku, Sam arze i O renburgu 
usadowiły się czeskie oddziały, złożone z dawnych 
jeńców. Przez pewien czas wszelki słuch o nim 
zaginął. Zdawało się, że poniósł śm ierć i że mgo 
„arm ia" poszła w rozsypkę. N agle we w rześniu 
1918 r. B lucher wypływa koło Perm u i zdąża ku 
III arm ii czerwonej. W czasie walk podjazdowych 
do oddziału B luchera dołączyły się grupy cywil­
nej ludności. P ow stała jakaś horda w łachm a­
nach, ale zorganizow ana. Gdy wreszcie B lucher 
przedostał się na obszar czerwonych, za te leg rafo ­
wał do Lenina, że przebiwszy się przez oddziały 
Kozaków i białych przybywa, by „walczyć nadal 
w szeregach rew olucji, przekonany, że w krótce 
nad U ralem  powieje sztandar czerwony". Kreml 
był zdumiony. W łaśnie wtedy wystąpił Swierdłow  
z propozycją odznaczenia Bluchera. Przy dalszych 
okazjach dał B lucher poznać swe zdolności. O r­
ganizuje 51 dywizję przeciwko Kołczakowi. Po 
traged ii Kołczaka pozostał jeszcze jeden  niebez­
pieczny wróg bolszewików, generał Wrangel na 
Krymie. B lucher śm iałym  zaskoczeniem W rangla i 
niespodzianym  podejściem  z boku po zam arznię­
tych błotach i bagnach, przyczynia się do k lę sk i. 
W rangla. Walki przeciwko Kołczakowi i Wranglo- 
wi utrwaliły sławę Bluchera w Sowietach. Ale nie 
dano mu spocząć.

Wysłano go na Daleki Wschód, by wedle 
zleceń Kremla organizował tam republikę 
demokratyczną, posłuszną Moskwie, choć 
nie urządzoną według idei leninowskich.

Bliicher walczy z osławionym baronem Ungernem- 
Sternbergiem, który w Mongolii utworzył abso­
lutne państwo. Baron wzięty do niewoli koło Kia- 
chty i osądzony w Wierchnie-Udninsku, ponosi 
śmierć przez rozstrzelanie. W kilka lat później 
Bliicher walczy z Czan-sue-liangiem.

PO TYCH WALKACH ROZPOCZYNA SlĘ, 
GŁÓWNA JEGO PRACA: PRZYGOTOWANIE 
SOWIECKIEGO DALEKIEGO WSCHODU DO 

EWENTUALNEJ WOJNY Z JAPONIĄ.
Od dziesięciu blisko lat Bliicher organizuje we 
Wschodniej Syberii olbrzymią armię czerwoną do 
tego stopnie samodzielną, by nie potrzebowała się  
ogladać w razie wojny na pomoc z Rosji euronej- 
skiej. Samodzielność wschodnio-syberyjskiej armii 
sowieckiej, to zarazem samodzielność Bliichera, 
oddalonego na przeszło 7.000 km od Moskwy. Od 
niego w większym może stopniu, niż od Stalina i 
Litwinowa, zależy pokój i wojna z Japonią. I tu 
je s t źródło zainteresow ań losem Bluchera.

R. S.

„Gdyby w całej Polsce miało mieszkać tylko 
dwóch Niemców, byliby oni więcej warci, niż 
miliony Polaków".

„Musi się jeden naród jako wielki i wspaniały 
wysunąć ponad inne. Jeden naród musi swą w ła­
dzę nad innymi umocnić! Jeden naród musi 
stworzyć prawo i imperium i przez nowy impe­
rializm powołać do życia prawo europejskie! — 
Przedstawicielem tego nowego imperializmu mo­
że być tylko naród niemiecki".
Pisze to autor, k tóry  się przyznaje do „chrze­

ścijaństw a". Jakież dopiero uczucia m usi żywić 
neopoganin!

Stron. Narodowe i Str. Ludowe
A gencja „Echo" donosi:

„Rozeszły się pogłoski, że Stronnictwo Naro­
dowe usiłuje zbliżyć się do ludowców. Agencja 
„Echo" twierdzi, że w Stronnictwie Narodowym 
toczą się dyskusje w sprawie naw iązania przy­
jaznych stosunków ze Str. Ludowym, a przy­
najmniej zaniechania walk tak w terenie, jak  też 
na łam ach prasy. Misji tej m iałaby się podjąć 
jedna z osób wysoko postawiona w hierachii 
kościelnej i jeden z wybitnych profesorów, zna­
nych ze swego liberalnego nastawienia, a  cieszą­
cy się ogólnym poważaniem u ludowców. Do tej 
pogłoski nie od rzeczy będzie dodać, że od pew­
nego czasu po obu stronach barykady zaniechano 
walk podjazdowych".
Stale w ystępujem y za w spółdziałaniem  S tron. 

Narodowego ze Stron. Ludowym. Powyższa jed ­
nak wiadomość w ydaje się nam  przedw czesną, a  
jeśli chodzi o in terw encję  „osoby wysoko posta­
w ionej w h ie ra rch ii kościelnej" niepraw dopo­
dobną.

 : oqo:
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Czu Niemcji uderzy na Polskę

Niemiecki pian napadu ns Po
PLA N  STRATEGICZNY GEN. V. SEECKTA.

III. Gen. v. Seeckt i jego sztab, byli — jak  już 
w spom niałem  — zdania, że jedynie nowa w ojna 
umożliwi Niemcom wyzwolenie się z więzów tra k ­
ta tu  w ersalskiego. N a o fia rę  napadu, z w ielu 
względów w ybrano Polskę. Opracow ano z kolei 
plan  i przystąpiono do jego technicznego wyko­
nania. W śród zwolenników zbrojnego w ystąp ien ia 
przeciwko Polsce, znaleźli się niektórzy p rzedsta ­
wiciele niem ieckiego urzędu spraw  zagranicznych, 
z dyrektorem  departam en tu  w schodniego, Meye­
rem  (żydem) na czele, przedstaw iciele ciężkiego 
przem ysłu, w schodnio-pruscy junkrow ie (którym  
przewodził osobisty przyjaciel i zaufany  prez. 
H indenburga, gen. v. Jan u sc h a u ). Do przeciw ni­
ków pianu wojny z Polską, zaliczali się niektórzy 
socjaliści, odgryw ający w republice w eim arskiej 
wifciK  ̂ rolę, oraz katolickie centrum . Socjaliści, 
kiedy dowiedzieli się w r. 1924 o planie nowej 
wojny, zagrozili naw et stra jk iem  generalnym  i 
rozpętaniem  międzynarodowego skandalu.

Celem zabezpieczenia sobie „tyłów", oficerowie 
Reichsw ehry rozpoczęli już  w listopadzie 1922 r„ 
oczywiście na w łasną rękę, poufne rozmowy z So­
w ietam i, a rów nocześnie opracow yw ali w sztabie, 
w Berlinie, plan  operacyjny.

Ówcześni w ładcy Reichsw ehry żywili nadzieję, 
że w Polsce w ytw orzą się szybko „ s p r z y j a j ą -  
c e“ w arunki do n a ta rc ia , liczyli na  niepokoje
0 charak terze  ekonomicznym i politycznym , głów­
nie na Górnym Śląsku i w b. K rólestw ie K ongre­
sowym; słowem, spodziewali się, że nadejdzie ta ­
ka chwila, w której będzie można bezpiecznie

na trzeć  na  Polskę, by po „kilku 
uderzeniach", podyktować je j „ g e r m a ń ­

s k i  pokój".
W yciągając błędne wnioski z doświadczeń wojny 
polsko-bolszewickiej, R eichsw ehra n ie  liczyła się  
z szybką pomocą d la  Polski ze strony  F ran c ji. 
N iezależnie jednak, z najw iększym  wysiłkiem  m a­
teria łów  i środków, przygotow yw ała silne umoc­
n ien i i i fo rty fik ac je  na  zachodniej g ran icy  Nie­
miec, na  przypuszczalnej lin ii obrony wzdłuż W e­
zery. Dalsze przygotow ania obronne przeprow a­
dzono w południow ej Saksonii.

Dowództwo R eichsw ehry obliczało, że całą kam ­
p an ię  polsko-niem iecką przeprow adzi w c ijg u  
d w ó c h  m iesięcy. Gen. von Seeckt był zdania, że 
w ciągu  m iesiąca uda m u się za jąć  G órny Śląsk
1 Poznańskie. W uzasadnieniu  swego p lanu  prze­
w idywał, że w czasie trw an ia  operacyj powoła re ­
zerwy, n a  Górnym Śląsku i w Poznańskim  stw o­

rzy wojsko m ilicyjne i na w ypadek zbrojnej in te r­
w encji F ranc ji, nie tylko staw i silny opór arm ii 
francusk ie j na Zachodzie, lecz naw et uderzy na 
F ran c ję  z flanki.

Niem iecki plan  operacyjny n ie  przew idyw ał 
w pierwszym  stad ium  wojny z Polską akcyj o fen ­
sywnych w k ierunku Gdańska i „kory tarza". W oj­
ska niem ieckie uderzyć m iały na  Polskę z dwóch 
stron , wychodząc rów nocześnie z okręgu F ran k ­
fu r tu  nad  O drą i z W rocławia, w k ierunku  na  
Poznań i w k ierunku  n a  K atowice— Bielsko—  
Kraków. Na ośrodki wypadowe w kierunku 
Foznania, w ybrano P iłę (Schneidem uhP  oraz 
W ałcz (D eutsch-K rone), skąd nastąp ić  m iało głó­
wne n a ta rc ie  w k ierunku Poznania. P lan  przew i­
dyw ał następn ie  uderzenie arm ii środkow ej w kie­
runku  byłej g ran icy  niem iecko-rosyjskiej, celem 
zdobycia P łocka i Łowicza.
• Celem pierw szej operacji w ojsk niem ieckich 

było przecięcie łączności naszych sił obronnych 
i uniem ożłiv.ienie nam  „rochady" na lin ii K ato­
wice— G dynia, aby w ten sposób zm usić naszą 
arm ię, operu jącą  w „kory tarzu", do szybkiego od­
w ro tu  w k ierunku n a  Toruń, albo też otoczyć ją  
i zgnieść, ja k  w obcęgach.

N a wypadek odw rotu naszej arm ii z „koryta­
rza", plan  gen. von Seeckta przew idyw ał uderze­
nie trzem a dyw izjam i skoncentrow anym i w Kwi- 
dzyniu (M arien w trd en ), w Suszu (R osenberg) i 
n iem ieckiej Iław ie (D eutsch-E lau) w k ierunku na 
G rudziądz i Toruń. Przez tak  pom yślany m anew r 
Niem cy chcieli zm usić naszą arm ię pom orską do 
rozstrzygającej bitw y między G rudziądzem  a  To­
runiem . Na wypadek pomyślnego przeprow adzenia 
te j operacji, p lan  gen. von Seeckta przewidywał 
dalsze,

trzecie z kolei uderzenie, a m ianowicie 
z Krzyżburga (K reutzburg) i Suszu (Ro­
senberg) w k ierunku P io trkow a i Lodzi, 
a  po ew entualnym  zajęciu  Łodzi i połą­
czeniu się niem ieckich arm ij, nastąp iłby  

skoncentrow any atak  na  W arszaw ę.

Sztab Reichsw ehry zapew niał ówczesne k ie ro ­
wnicze koia polityczne Niemiec, że plan je j ma 
wszelkie szanse powodzenia. N iem iecki urząd 
spraw  zagranicznych oraz gen. v. Seeckt zapew­
niali P rezydenta  Republiki, że na wypadek przy­
stąp ien ia  do realizacji planu, z a p e w n i l i  so­
bie pełną n e u t r a l n o ś ć  A n g l i i  i Rosji So­
w ieckiej.

In terw encję  ze strony F ranc ji, a naw et
Czechosłow acji przew idyw ano najw cze­

śniej po upływ ie 6  do 8  tygodni.

N a ten  wypadek, w ypracowano i przygotowano 
odpowiednią akcję dyplom atyczną, m ającą na  ce­
lu w płynięcie na F rancję , Anglię i St. Zjednoczo­
ne, aby się zgodziły na zm ianę klauzul tra k ta tu  
w ersalskiego, w yłącznie kosztem P o l s k i  i L i­
twy, Na wszelki wypadek opracow ano i przygowa- 
no rów nież p lany  operacyjne przeciw  F ran c ji i 
Czechosłowacji. N iem ieckie koła m iarodajne były 
zdania, że zanim F ra n c ja  zdecyduje się przyjść 
Polsce z  czynną pomocą i zaał akuje Niemcy na 
Zachodzie, główne operacje w ojenne na naszych 
ziem iach będą już  ukończone, to jest, że przew a­
żająca  część naszych tery toriów  znajdzie się w ich 
posiadaniu  Z resztą poseł niem iecki w Paryżu in ­
form ow ał urząd  spraw  zagranicznych w Berlinie, 
że francusk ie  p a rtie  lewicowe n ie  dopuszczą w o- 
góle do udzielenia Polsce aktyw nej pomocy w oj­
skowej, a  w każdym razie nie rozpoczną działań 
w ojennych przeciw  Niemcom na  gran icy  francu- 
sko-niem ieekiej. W porozum ieniu z Rosją, urząd 
spraw  zagranicznych w Berlinie, postanow ił roz­
powszechnić w odpowiedniej chw ili „b lu ff", c rze­
komym podpisaniu  niemiecko-sowieckiego pakty 
wojskowego, aby tym  sposobem zaszachować opi­
nię F ran c ji i A nglii i zdenerwować St. Zjedno­
czone, k tóre  w owym czasie zainw estow ały w 
Niem czech m iliardow e kapitały . Niemiecki urząd 
spraw  zagranicznych spodziewał się, że przez 
w spom niany „bluff"

mocarstwa w yw rą na P o S s ^  odpowiedni nacisk i zm usza ja do zawarcia pokoju 
i odstąpienia Niemcom całego Pom orza, części Poznańskiego i ftaska

Za przynętę dla Francuzów  służyć m iała nie­
miecka o ferta  „ d o b r o w o l n e g o "  paktu  o wza­
jem nej n ieag resji na przeciąg' la t 25, n a tu ra ln ie  
pod w arunkiem  zw rotu okupowanego wówczas 
Zagłębia E uhry  i Saary  (bez plebiscytu) i wolnej 
ręki na W schodzie.

W brew przew idyw aniom  R eichsw ehry i niem ie­
ckiego posła w Paryżu,

berlińsk i urząd d la  spraw  zagranicznych, 
l i c z y ł  się jednak  z ew entualnością n a ­
tychm iastow ej czynnej in terw encji ze - 

s trony  F ran c ji.
Na ten  w łaśnie wypadek sztab Reichsw ehry przy­
gotował p lany operacyjne przeciw F ran c ji i Cze­
chosłowacji. W spom niane plany nie ograniczały 
się jednak  do u sta len ia  i przygotow ania działań

I M  ORZEKŁ
a Władze ustaliły w Urzędowym Spisie Leków i Związków Chemicznych, że postać 
i własności (a więc zdrowotność) octu t . esencji octowej tą  zupełnie te same, co 
przy occie fermentacyjnym. Używajcie więc do konserw i marynat czystego, bee- 
bakteryjne fo i trwałego octu z esencji octowej 80% wyrabianej przez ZAKŁADY  
C H E M I C Z N E  „ G E O D Z I Ś K *  S. A. ze znakiem „ R A K “ na buteleczce.

▼

M o d a
P rzed  k ilk u  d n iam i p rzy jechali do m n ie  zna­

jom i z prow incji. On — bardzo  m iły  człowiek, 
m ów iąc naw iasow o •— i ona. A by nie hyło ża­
dnych w ątpliw ości dodaję, że „ona“ była lów - 
nież m iłym  kobieciątk iem , ale...

W łaśn ie  — gdyby nie „ale ' . T rzeba bow iem  
w iedzieć, że onoje przyjechali d o  K rakow a „za 
in te resam i". On, aby odw alić jak ieś urzędow e 
kawałki, Ona, aby się »lrochę przyodziać".

K to zna dobrze kobiety  — ja  tani nie roszczę, 
sobie do tego specjalnych  preteńsy j — ten wie, 
co to  znaczy, gdy kobieta chce się „trochę" ubrać. 
Specjalnie, jeżeli chodzi o kobietę „w ygłodzoną" 
w  tym  k ie ru n k u , słow em  kobietę z p row incji.

— Jak ie  są obecnie m odne kapelusze? — za­
pytała  m nie, gdy się tylko rozgościli.

— Jakto , jakie?
— No jakto , jak ie?  Czerwone, zielone, z d u ­

żym i rondam i, czy m ałym i, podw inięte, czy od 
w inięte?

— P raw d ę  pow iedziaw szy, to nie w iem  — 
w yznałem .

— JaKże to  m ożliw e? — nieledw ie zgorszyła 
się. — Nie chodzi p an  po ulicach?

— T a  chodzę — przyznałem .
— No w idzi pan : — rzekła  triu m fa ln ie . <— 

W ięc może pan  na  kobiety w  ogóle nie patrzy?
•— Gdzie tam ! — obruszyłem  się. Patrzę!
P o k iw ała  głow ą, jako, że pew nie w  głow ie 

się je j nie m ogło pom ieścić, że chodzę po u li­
cach, a  nie w iem  jakie są m odne obecnie k ap e lu ­
sze.

— P ójdziem y ju tro  n a  kupno , ośw iadczyła. 
— Ba chyba zechce m i pan  tow arzyszyć?

■— O n a tu ra ln ie  — pospieszyłem  ją  zapew nić.
— Z przyjem nością... Tak, tak, z p rzy jem noś­
cią...

Cóż robić: człow iek, chcąc być uprzejm ym , 
m usi łgać. Nie m am  obecnie pow odu ukryw ać, 
że niczego t ik  n ienaw idzę, ja k  „chodzenia na 
kupno". N ienaw idzę tego szw endam a się od je ­
dnej w ystaw y do d rug ie j, od jednego sklepu do 
drugiego, tego ta rgow an ia  się, obrzydliw ego 
handryćzen ia  się, p rzym ierzan ia  — \A szystko po 
to, aby w i eszcie wyjtść i lic nie kupić.

Na d rug i dzień  poszliśm y. Na pierw szy ogień 
poszedł m ateria ł n a  suknię . A w ięc jed n a  w y­
staw a, d ru g a  w ystaw a, tuz in  w ystaw , dw a tu z i­
ny sklepów, setk i m etrów  m ateriałów , „czy się 
to panu  podoba", „a ozy m i w tym  do tw arzy", 
„a może ten  m ateria ł pogrub ia", „ą jakby  się 
p an  zapatryw ał n a  krepdeszynę"? „Człowiek 
czuje się. jak  w ykolejony z tych krep  de szyn!

Ale \yszystko m a sw ój koniec. W reszcie k u ­
p iliśm y jak ieś „cudo", k tóre  nie pogrubia , jest 
do tw arzy, może być noszone w  dzień i w ieczo­
rem .

N astępnie u d a liśm y  się do sklepów  z p ła ­
szczam i. Znow u ta  sam a h isto ria : „czy m i w tym  
dobrze", „czy nie w yglądam  za staro", „a czy to 
m odne"? Oczywiście. N ajm odniejsze! Św ieżo d o ­
piero z pieca, w yjęte.

Cud, że nie oszalałem  przez ten  dzień. Gdy 
jed n ak  zbliżał się w ieczór, zakupy były „praw ie" 
zakończone. P raw ie  — bo b rakow ało  nam  do 
kom pletu  jeszcze zielonego kapelusza (zielonego, 
jako, że zakup iliśm y  zieloną suknię , zielony 
płaszcz, zielone rękaw iczki, zieloną torebkę i zie­
lone pantofelki).

W chodzim y do m ochiiarki.
- — Czym m ożna pan i służyć? — zapytuje 

sprzedaw czyni. — Z ielonym  kapeluszem ? Zielo­

nym ? — pow tarza, jakby się przesłyszała. — 
Ależ to niem ożliw e!

— Czem u niem ożliw e? >-* zapytuje m oja to­
w arzyszka.

— Zielony kolor jest przecież teraz zupełnie 
niem odny!

Spojrzałem  na sw oją tow arzyszkę. Zzielenia- 
ło biedactw o.

— N iem odny, m ów i pani? — jęknęła. Ale 
przecież wszędzie inn ie  zapew niano, że zielony 
kolor jest m odny!

— Był lnod ’ y! A le nie jest! Proszę n iech pa­
ni spo jrzy  do żUrm lu? Czy w idzi pan i gdzieś 
choć jeden  ziemny kapelusz"

P atrzy łem  na sw oją  tow arzyszkę z litością. 
B iedne kobieciątko: cały dzień się nabiegało,
w ydało m asę pieniędzy i teraz lap tem  do w iad u ­
je się, że cały tru d  idzie na m arne . O na przecież 
iuż dzisiaj cieszyła się na m yśl, co to za uciecha 
będzie, gdy się tak  „w ystrychnie" w zielone cu 
da. Takiej aptekarzow ej. to  oko zbieleje. A tu 
m asz bracie placek: ziem ny kolor niem oony.

— No i co teraz będzie? — zapytała rr.nie n ie­
ledw ie z płaczem. — A ta kupcow a z m ateria łam i 
zapew niała  m nie, że kolor zielony to clou sezo- 
nu!

— Może się pani w róci i zm ieni? — poddała 
myśl m odniarka.

To ci los dopiero. Resztki włosów stanęły mi 
na głow ie ze s trachu .

— To jest m yśl — m oja znajom a uczepiła się 
tego p ro jek tu , ja k  tonący brzytw y. — Chodźmy, 
ty lko chodźm y prędko!

_ _ S łusznie: chodźm y prędko. Bo zanim  w y­
m ien im y m ateria ł, m oda się zm ieni...

M oda dzisiaj zm ien ia  się p rzynajm nie j tak 
szybko, ja k  poglądy  polhyczńe. P e n .

 ono  <
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obronnych, lecz m iały charak te r ofensywny. Sztab 
Reichsw ehry liczył się już w tedy z budow aną 
w owym czasie lin ią M aginota, i dlatego operacje 
w zdem ilitaryzow anej s tre fie  nadreńskiej oraz 
w okupowanym Zagłębiu Saary  m iały nosić cha­
rak te r wyłącznie defensywny.

R eichsw ehra zrezygnow ała z przemarszu przez 
Belgię z dwóch powodów: nic chciano drażnić An­
glii, a po drugie liczono się z rozbudową belg ij­
skiej tw ierdzy Leodium oraz z bardzo siln ie umoc­
nioną belgijską lin ią  obronną na p rzestrzen i oko­
ło 150 km wzdłuż granicy  niem ieckiej i wreszcie 
z silnie zabezpieczonym odcinkiem położonym mię­
dzy Leodium a gran icą  holenderską (aż dc pro­
w incji lim bursk iej). W spom niane um ocnienia zna­
ne były Niemcom i sztab Reichsw ehry słusznie 
orzekł, że „spacer do Francji poprzez Belgię anno 
1914“ — byłby obecnie bardzo utrudniony, o ile 
nie wręcz niemożliwy. Ty razem

Szwajcaria pidzislić miafa lor Belgii
Plan działań w ojennych przeciwko F ran c ji, p rze­
widywał więc „przemarsz" przez Szwajcarię. 
Pierw szym  etapem  tej akcji miało być sforsow a­
nie przyczółków mostowych pod W aldshut i Sza- 
fuzą (S chaffhausen ). Celem ochrony prawego 
skrzydła arm ii niem ieckiej przed francuskim  
kontratakiem , z lin ii B elfortu , przewidziano, że 
druga arm ia niem iecka przekroczy Ren pod Bazy- 
leą (i w samej Bazylei), i czym prędzej obsadzi 
przyczółki mostowe oraz łącznie 19 mostów na 
Renie. Akcja ta przeprowadzona być miała bły­
skawicznie, gdyż od je j powodzenia uzależniony 
był dalszy je j plan i ostateczny wynik.

L inia głównego uderzenia w ojsk niem ieckich 
m iała biec w kierunku poprzez dolinę A ary i Zu­
rych—Olten, aż do jeziora  Czterech Kantonów7.

Głównym celem tej tru d n e j operacji było ob­
sadzenie bardzo ważnych punktów strateg icznych  
w Szw ajcarii, utrudnienie m ilicji szwajcarskiej 
koncentracji i jakiejkolwiek akcji ofensywnej.

D ruga arm ia niem iecka m aszerow ać m iała w 
k ierunku południowo-zachodnim, wzdłuż doliny 
Aary, na Berno i F ryburg , a po zdobyciu tych 
m iast, ku Yverdon. Tam, w okolicy Valorbe, część 
arm ii niem ieckiej zabezpieczyć m iała jezioro Neu- 
chatel, część zaś przekroczyć miała granicę fran­
cuską na wschód do Pontalier.

P lan R eichsw ehry przewidywał, że arm ii ata­
kującej uda się prawym  skrzydłem  osiągnąć m ia­
sto Biel i obsadzić te reny  położone w dolinie rzeki 
Doubs, skąd nastąpić miało natarcie na francuskie 
miasto Besanęon.

Lewe skrzydło arm ii niem ieckiej posuwać się 
»piało w k ierunku P on ta lier i o ile możności wy­

ró w n a ć  fron t, zaś praw ym  skrzydłem  zamknąć 
fro n t na lin ii P on ta lie r—Blam ont— Bout de Roide. 
,v Jako trzecią  fazę operacyjną przewidywano
i marsz armij niemieckich z Besanęon 

w kierunku Dijon.
O statecznym  celem tej operacji, m iało być zdo­
bycie miejscowości Creusot i St. Etienne, a więc 
m iast, w których znajduje  się przeważająca część 
francuskiego przemysłu wojennego.

Na wypadek francuskiego k on tra taku  w N ad­
renii, plan niemiecki przew idyw ał operację f la n ­
kową, k tórą  wykonać m iała trzecia  asm i a niem ie­
cka, skoncentrowana w okolicach jeziora Bodeń­
skiego. A rm ia ta , złożona przew ażnie z piechoty 
i a rty le rii górskiej, m aszerować m iała przez au­
striack i V oralberg, księstw o L ichtenstein  i po 
sforsow aniu Renu, posuwać się m iała doliną Thu- 
ry  w kierunku m iasta  Ehur,  a po zdobyciu tegoż, 
na  północ od St. G othard, wzdłuż doliny Rodanu, 
ku B rieg i N artig n y ; celem ostatecznym  tej arm ii 
miało być zdobycie m iasta  Lionu.

Niektórzy z członków sz tabu  Reichswehry oraz 
proszony o radę gen. Ludendorff, orzekli, że o- 
pisany wyżej plan operacyjny przeciw F iancji 
jest zasadniczo dobry, lecz niemniej bardzo ryzy­
kowny. Gen. L udendorff obliczył, że do przepro­
wadzenia planu potrzeba byłoby co najmniej 18 
znakomicie wyszkolonych i technicznie wyposażo­
nych dywizyj. Mimo tej opinii gen. v. Seeckt na­
kazał poczynić odpowiednie przj gotowania do 
ew entualnego w ykonania p lanu . W szczególności 
nakazał pospieszną budowę um ocnień i urządzeń 
wypadowycn w Schwarzwaldzie, budowę wielu ko­
szar, składów i urządzeń technicznych w okolicach 
Stuttgartu i Oberhein, budowę sieci kolejowej 
wzdłuż gran icy  szw ajcarskiej i w okolicach jezio­
ra  Bodeńskiego. Jednocześnie przystąpiono do bu­
dowy silnych umocnień, przeważnie podziemnych, 
ria przypuszczalnej lin ii obronnej w trójkącie 
Rastatt—Karlsruhe—Bruchsa— Pforzheim i na l i ­
nii Frankfurt n/M.—Odenwald.

Na wypadek „wmieszania się" Republiki Cze­
chosłowackiej do w ojny z Polską, niem iecki plan  
operacyjny- przew idyw ał uderzenie jednej armii 
niemieckiej z gór śląskich, poprzez Las Czeski, 
w samo serce Czechosłowacji. D ruga arm ia nie­
miecka miałaby wyjść z Saksonii, sforsow ać Su­
dety i m aszerować na Pragę.

Wobec tego, że w grubym pasie Sudetów 
zamieszkuje głównie mniejszość niemiecka, 
Reichswehra nie liczyła w tym pasie na 
poważniejszy opór wojsk czechosłowackich.

Część arm ii operującej na Śląsku, obsadzić m iała

o r b y  s z k o l n e  

e k i  n a  k s i ą ż k i

Skład fabryczny

A. F roncz
orebki śniadankowe Kraków, Floriańska 17

Ważne rozporządzenie
dla ruchu budow lanego  większych m iast

'M in isterstw o  S praw  W ew nętrznych, zw oln i­
ło m iasta w ydzielone od obow iązku  stosowania  
przepisów rozporządzenia Rudy M inis trów  z dnia  
29 kw ie tn ia  b. r. o przygo tow aniu  przeciw lo tn i­
c zym  i p rzec iw gazow ym  w  dziedzinie b udow ­
nictwo, i regulacji osiedli. R ozporządzenie to do­
tyczy tych obiektów , których plany zostały za­
tw ierdzone przed 15 maja b. r. Uchylone rozpo­
rządzenie m iało na celu zabezpieczenie ludności 
m iejskiej narażonej w p ierw szym  rzędzie na n ie­
bezpieczeństw o w razie w ojny. Podnosiło  jednak  
w znacznym  stopn iu  koszta budow y. M ów iło np. 
o specjalnej budow ie żel-betonow ej, o głębokości

fundam entów , staluw ej konstru k c ji dachów  a 
przy w iększych budow lach  o schronach przeciw- 
lotniezo-gazow ych. Nie pozostało to bez w p ły ­
w ó w  na  zaham ow anie  ruchu  budowlanego , W ie ­
le parcel np. stało się zupełnie niezdatnych dla 
celów budow lanych , wobec w ym ogów  rozporzą­
dzenia, jakko lw iek  stanąć na  nich  m iały  już 
w  najbliższej przyszłości dom y m ieszkalne. T ak  
więc rozporządzenie ostatn ie M in. spr. we w., de­
zaw uujące częściowo przepisy Ii. M., przynosi  
w ie lką  ulgę dla ru ch u  budowlanego w  ogólnoś­
ci a właścicielom, parcel w  szczególności 
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W Y D A W N I C T W A  K S. R O G O Ż A
P O R Ą B K A  U S Z E W S K A

1. W cieniu ołtarza, (m ateriały rekolekcyjne) nowenny przed rekolekcjami młodzieży męskiej, 
żeńskiej, starszych, modlitwy poranne i wieczorne w czasie rekolekcyj. Godzina święta, różaniec 
rekolekcyjny i droga krzyżowa rekolekcyjna, cena 1 zł 50 gr. Do nabycia u autora, w księgarniach 
i w centralach diec. Kat. Stov . Młodz. — G'Ob Narodu cechuje (książeczkę) prostota stylu, szcze­
rość uczuć i pogłębienie zasad katolickiej pobożności..." — KAP. Kraków „Doświadczony duszpa­
sterz i znawca młodzieży oddal w ielką usługę organizatorom  Akcji katolickiej, wydając książkę 
„W cieniu ołtarza". Publikacja ta  wyrosła z długoletnie; praktyki autora i stanie się cennym vade.- 
mecum dla tych, co pragną przeprov7adzić skutecznie orkę rekolekcyjną w młodych duszach- — 
Pismo Rekolekcyjne, Kielce... „Pomysłowo doświadczony rekolekcjonista i znawca duszy mło­
dzieńczej wiąże wrażenia młodych rekolektantów  do praktyk modlitewnych. Wplecione tu  i ówdzie 
uwagi dla kierownika rekolekcyj zwiększają użyteczność dzieła. — Przegląd homiletyczny... „Do naj- 
wybitniejszycni zalet metody podanej przez au tora  należy bezsprzecznie zaliczyć umiejętne powią­
zanie wszystkich ćwiczeń ze sobą i z naukam i rekolekcyjnymi tak, że stanowią one doskonałą re- 
petycję główniejszych myśli i postanowień, podsuwanych w naukach..."

2. Z naszej p-arafil (pseud. Borzęcki) cena 1 zł u autora. Są to obrazki praktycznie przeprowadzo­
nej akcji katol. w parafii, a w nich poruszone najżywotniejsze zagadnienia jak udzielanie w pa­
rafii rekolekcyj, budowa domu katolickiego, odprawianie kolędy, zakładanie biblioteki parafialnej, 
orzeprowadzania misyj, urządzanie taniej kuchni, sądów polubownych, zaprowadzenie akcji kato­
lickiej, krzewienie prasy katolickiej i wiele innych..." — KAP. Kraków „Pojęcie parafii jest tu 
ujętym według doniosłych kazań ks. kardynała Prym asa. Autor podchodzi do tego pojęcia z punktu 
widzenia człowieka świeckiego i od strony praktycznej, bardzo zajmująco". — Książnica Społeczna... 
„Broszura ta  napisana w formie osobistych wspomnień daje żywy jn-zegląd szeregu zagadnień spo­
łecznych, aktualnych dziś w każdej parafii..." — Przewodnik Katolicki— „Są to bardzo piękne i po­
uczające obrazki z życia parafii. Autor, ksiądz zna doskonale to życie..."

Wiadomości sportowe
m■ .■iii—  m i i m  ■ ■■■»!■ i i > iii n i — i i i  » a i i

Polacy na wioślarskich mistrzostwach 
Europy

W Mediolanie w piątkowych przedbiegach jedy­
nek Verey m ając wybitnie silną konkurencję, zajął 
trzecie miejsce i dopiero w repeszarach jutrzejszych 
będzie walczył o wejście do finału. W yniki: 1) H a- 
scLochrl 7:19,3 (Niemcy), 2) Rufli (Szwajc.), 3) Verey 
(Polska).

W przedbiegu dwójek ze sternikiem  polska osa­
da w składzie Kurylowa—Manitus i Balcer uległa 
Wiochom i też będzie walczyć w repeszazach.

Polscy lekkoatleci w  Paryżu
Polska repr. lekkoatl. na m istrzostwa Europy 

przybyła w piątek do Paryża. Za wyjątkiem Gąs­
sowskiego, który się przeziębił w drodze, odbyli pod­
róż szczęśliwie. W piątek zawodnicy nasi odbyli 
pierwsze treningi w lasku bulońskim. S tart Gąssow­
skiego, który na razie leży w łóżku, jest poct zna­
kiem zapytania.

MARZENIA FINLANDII.
Trener fińskiej ekipy lekkoatletycznej na m i­

strzostwa Europy w Paryżu oświadczył w wywia­
dzie prasowym, że F inlandia liczy na zdobycie 7-iu 
tytułów mistrzowskich przez swoich zawodników, 
a to w biegu na  5 kim. zv7ycięży Maeki, na 10 kim. 
Salminen przed Lechtinenem. W oszczepie powi­
nien zwyciężyć N ikkanen, zaś w skoku wzwyż — 
Kotkas. W biegu na 3 kim. z przeszkodami wygrać 
winien Tuominen lub Lindblad. W trójskoku szanse 
zwycięstwa posiada B ajasaari, a w m aratonie bie­
gacze i ńscy — Tainila i Myonen powinni między 
sobą walczyć o ty tu ł mistrza.

przede wszystkim węzeł kolejowy Bogum in i m a­
szerow ać w kierunku na Czeski Cieszyn, Zilina, 
zaś d ru g a  część tej arm ii zająć m iała okręg p rze­
mysłowy M orawskiej O straw y, po czym pośpiesz­
nym m arszem  posuwać się m iała na lin ii O stra ­
w a— Przerów —Brno.

N.

33-LETNI ANGLIK W MARATONIE W PARYŻU.
W biegu m aratońskim  o mistrzostwo Europy w 

Paryżu startować będzie m. in. Anglik Yarrow. z 
zawodu publicysta, liczący 33 lat życia. Ciekawe jest, 
że Yarrow startow ał w m aratonie tylKO jeden raz, 
lecz w biegu tym skończył tuż za mistrzem m ara­
tońskim Szwecji, Palmę, w dobrym czasie 2:42:35 
godzin.

NIEMIEC METZE — MISTRZEM ŚWIATA 
STEYERÓW.

We czwartek wieczorem w Amsterdamie odb; ly 
się finałowe rozgrywki o kolarskie mistrzostwo 
świata steyerow, na dystansie 100 kim. Tytuł m i­
strzowski zdobył Niemiec Metze w czasie 1:25:55,3 
godz. Wicemistrzostwo zdobył również Niemiec Lo­
hmann.
■

Sygn. IX. Km. 2253/38.
Komornik Sądu grodzkiego, rew. IX. w Krako­

wie, ul. Zyblikiewicza L. 5, sygn. IX. Km. 2253/38 
ogłasza, że na publicznej licytacji w dniu 16 wrze­
śnia 1938 r. od godz. 12 -tej w południe w Krakowie, 
przy ul. Krowoderskiej Nr. 63, sprzedane zostanie 
urządzenie jadalni, szafki nocne, psycha z lustrem, 
kilim y różnokolorowe 2.80 x 2 i 2 x 1.50 m, obrazy 
Jerzego Kossaka, garderoba męska.

Ruchomości wyż. wymienione oszacowane zosta­
ną w dniu licytacji.

Dnia 31 sierpnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Ryszard Konopka.

Sygn. IX. Km. 1042/38.
Komornik Sądu grodzkiego, rew. IX. w Krako­

wie, ul. Zyblikiewicza L- 5. Sygn. IX. Km. 1042/38 
ogłasza, że na publicznej licytacji w dniu 1 2  wrze­
śnia 1938 r. ocł godziny 12-tej w Prądniku  Czerwo­
nym w cegielni sprzedane zostaną: 300 tysięcy cegły 
palonej, wozy ciężarowe, rury betonowe na studnie, 
oraz różne obrazy olejne Kossaka, Wodzinowskiego
i innych malarzy.

Ruchomości powyż. wymienione oszacowane zo­
staną  w dniu licytacji.

Dnia 31 sierpnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

w. z. Ryszard Konopka.
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Kalendarzyk katolicki
NIEDZIELA i  WRZEŚNIA. Św. Rozalii. 
Wschód słońca o godz. 4.51, zachód o godz. 18.18. 

Długość dnia 13 godzin 27 minut.
 ooo------

Kronika krakow ska
KS, METROPOLITA WEŹMIE UDZIAŁ W ZLO­

CIE KATOLICKIEGO ZWIĄZKU MŁODZIEŻY MĘ­
SKIEJ. W Zlocie K. Z. M. M., który odbędzie się 
w Częstochowie w dniach 24 i 25 b. m., weźmie 
udział Ks. Metropolita Sapieha.

ODZNACZENIE KOŚCIELNE. Ks dr B. Nienf-. 
czewski, prob. par. św. Floriana w Krakowie i szam- 
belan papieski, zestal odznaczony godnością prałata 
domowego Jego Świątobl.

PRZENIESIENIE RELIKWII BŁ. BRONISŁA­
WY. W niedzielę o godz 17, odbędzie się uroczyste 
przeniesienie relikwii bł. Bronisławy do kaplicy Er. 
Albertynów w Krakowie, przy ul. Tad. Kościuszki, 
gdzie odbędzie się uroczysta Akademia ku czci bł. 
Bronisławy.

KATOLICKA MŁODZIEŻ CZECHOSŁOWACKA 
PRZYJEDZIE DO KRAKOWA. Dnia 22 b. m. przy- 
jedzie do Krakowa wycieczka katolickiej młodzieży 
czechosłowackiej z Brna w liczbie 30 osób. Czecho­
słowaccy katolicy będą gośćmi Katolickiego Stowa­
rzyszenia Młodzieży Męskiej. Pobyt wycieczki cze­
chosłowackiej w Krakowie będzie trw ał dwa dni, 
po czym pojedzie ona do Częstochowy, gdzie weźmie 
udział w zlocie K. Z. M. M.

POGRZEB TRAGICZNIE ZMARŁEJ i P .  MATKI 
IRENY ALBRECHT. W sobotę o godz. 8.30 odbył 
się w Krakowie pogrzeb ś. p. Matki Ireny Albrecht, 
Urszulanki, która w ubiegły czwartek przejechana 
została przez samochód na ul. Lubicz i zm arła w 
szpitalu św. Łazarza. W kaplicy cmentarnej odpra­
wione zostało w sobotę rano nabożeństwo żałobne 
przy zwłokach, po czym ks. dzieKan W ładysław Miś 
odprowadził zwłoki do grobowca zakonnego.

REKOLEKCJE DLA CZŁONKÓW STRAŻY HO­
NOROWEJ Najśw. Serca Pana Jezusa w kościele 
SS. Wizytek (Krowoderska 10), odbędą się w dniach 
od 4 — 8 bm. z następującym  program em : Nauka
wstępna 4 bm. o godz. 11.30. Dnia 5, 0 i 7 bm. pierw ­
sza nauka o 9 rano, druga o godz. 17.30. Zakończenie 
rekolekcyj 8 bm. o godz. 8.30 w połączeniu z nauką, 
Mszą św. i Komunią św. N auki będzie gł^ęić ks. 
prof. Fr. Kwiatkowski T. J.

REJESTRACJA MĘŻCZYZN URODZONYCH W 
ROKU 192#. Z dniein 1 bm. przystąpił Zarząd Miej­
ski do rejestracji mężczyzn, urodzonych w r. 1920, 
zamieszkałych w mieście Krakowie. — Zgłoszenia 
przyjm uje 'W ydział Wojskowy Zarządu Miejskiego 
pl. W.. W. Świętych 6 . II. p. w godzinach od 9—12 do 
gO »  rześnia włącznie.

N A S IL E N IE  P Ł O N IC Y  W  K F A K C  l  IE . W  W y­
dziale Zdrowia Publicznego Zarządu Miejskiego w 
stoł. król. mieście Krakowie, zgłoszono od an ia  28. 
VIII. do dnia 3. IX. br. 14 wypadków płonicy (szkar­
latyny)). Poza tym zgłoszono następujące choroby 
zakaźne: błonica 3, dur brzuszny 3, czerwonka 1, 
odra 1, róża 1 , zimnica 1 .

OSTATNI MIESIĄC TRWANIA WYSTAWY ZE­
GARÓW. W ystawa dawnych zegarów w pałacu br. 
Pusłowskich (ul. Potockiego 10) będzie otw arta ty l­
ko jeszcze przez miesiąc wrzesień. — W ostatnich 
dniach tego miesiąca zostanie W ystawa zamknięta, 
po czym odeśle się eksponaty W łaścicielem. Dyrek­
cja Muzeum Narodowego, pragnąc umożliwić oglą­
danie W ystawy jak najszersze* publiczności, obniża 
cenę wstępu na Wystawę z 1 zł na 50 gr. Grupy wy­
cieczkowe ponad 10 osób płacą.po 25 gr od osoby 
wycieczki szkolne po 20  gr od osoby.

WYSTAWA DAWNYCH CZASOPISM POL­
SKICH. Biblioteka Jagiellońska przygotowana wy­
stawę czasopism polskich od w. XVI do r. 1830. Wy­
stawa, urządzona w Sali Obiedzińskisgn w Colle­
gium m aius (ul. św. Anny 8, I. p.) będzie otwarta 
w dmach od 5 do 24 b. m. od godz. 9—16. Wstęp bez­
płatny. Celem ułatw ienia zapoznania się z w ysta­
wionymi obiektami wydała B. J. katalog wystawy 
opracowany przez bibliotekarza dra Adama Bara.

ARESZTOWANY ZA CIĘŻKIE USZKODZENIE 
CIAŁA. W ładysław Wierzbicki z Łagiewnik ciężko 
poranił W ojciecha Stańczyka. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło Stańczyka do szpitala św. Łazarza. — 
W ierzbicki został aresztowany.

 oOo------
W SEZONIE KONSERW I MARYNAT...

Ocet spirytusowy czy ocet z esencji?
Każda z dobrych gospodyń przygotowuje obecnie 

zapasy konserw i m a ry ra t na cały rok.
I tylko jedna kw estia wywołuje niepotrzebne 

w ahania — jaki ocet użyć do m arynat, spirytusowy 
czy z esencji octowej.

Który lepiej konserwuje m arynaty  i nie szkedzi 
zdrowiu ?.

Lekarze i higieniści twierdzą, że obydwa rodzaje 
°ctów są dla zdrowego organizmu nieszkodliwe. —

Octu powinni unikać jedynie chorzy na nadkwa- 
śność żołądka i przy schorzeniach wątroby.

Farm akopea Polska w Il-im  wydaniu (str. 62)
1 opuszcza do użycia zarówno ocet spirytusowy, jak 
1 rozcieńczony z esencji octowej, a więc lówno- 
uprawnia pod względem zdrowotnym obydwa ro ­
dzaje octu,
h tP ceł spirytusowy, jak wiadomo, zawiera w sobie 
‘ akterie ferm entacyjne, a po stosunkowo krótkim  
czasie mętnieje.
D ° 9’it 2 esencji żadnych bakteryj nie zawiera i nie 
met ■ UJe’ a po dłuższym staniu nie psuje się i nie 
octem*JC •’ Poci tym względem m a on przewagę nąd 
Piec? 1 ®p ir-'tusowJ"m, zwłaszcza gdy chodzi o zabez-

zenie m arynat na szereg miesięcy.
 x------

Skakanie Niemca za obrazę
polskiego narodu

W sobotę zakończył się kilkakrotnie odraczany 
proces przeciwko bogatemu przemysłowcowi nie­
mieckiemu G u s t a w o w i  B e c k m a n o w i ,  w ła­
ścicielowi kilku wielkich przedsiębiorstw w Pol­
sce, w spółwłaścicielowi fabryki nożyków do gole­
nia „ T o l e d  o“.

Akt oskarżenia zarzuca Beckmanowi, że dopu­
ścił się o b r a z y  p o l s k i e g o  n a r o d u .  Obra­
za miała być dokonana w następujących okolicz­
nościach.

W maju b. r. przechodn i ulicą Długą Zbigniew  
Janicki ze swoim psem. W pewnym momencie na 
psa rzucił się buldog, będący własnością oskarżo­
nego. Janicki podszedł do Bockmana i prosił o po­
danie nazwiska. Wówczas Beckman miał się wy­
razić po polsku, że polska mowa jest wstrętna i on 
nie może się jej nauczyć.

Oskarżony stanowczo zaprzeczy) na rozprawie, 
jakoby wypowiedział ubraźliwe słowa o polskim  
języku i oświadczył, że nie zna polskiego języka. 
W czasie rozprawy wyszło na jaw, że B e c k ­
m a n  m i a ł  już raz dochodzenia prokuratorskie 
z p o w o d u  o b r a z y  p o l s k i e g o  n a r o d u ,  
a mianowicie w yra/ił się, że „robotnicy są polskie

świnie". Dochodzenia umorzone zostały na mocy 
amnestii.

Prokurator Bieńkowski w swoim przemówieniu 
podniósł, że sprawa jest przykra i charakterysty­
czna. Przykra, bo chodzi o obrazę polskiego na­
rodu, charakterystyczna, bo oskarżony nie jest o- 
bywatelem polskim. Znany jest stosunek Niemców  
do państwa polskiego, o czym świadczą procesy 
w zachodnich województwach. Kończąc swoje 
przemówienie prokurator żądał wysokiego wymia­
ru kary, twierdząc, że w przeciwnym razie za­
niedbalibyśmy obrony godności polskiego narodu.

Oskarżony w ostatnim słowie zapewniał o swej 
niewinności.

Po krótkiej pi zerwie sędzia Bobilewicz ogłosił 
wyrok, skazujący oskarżonego na r o k  w i ę z i e ­
n i a .

Prokurator postawił wniosek o natychmiasto­
we aresztowanie oskarżonego z uwagi na to, że 
ma on zamiar — jak sam oświadczył — wyjechać 
za granicę i zachodzi obawa uchylania się od wy- 
miaru kary. S ę d z i a  z a r z ą d z i ł  n a t y c h m i a ­
s t o w e  a r e s z t o w a n i e  B e c k m a n a  i we­
zwał posterunkowego, który założył Beckmanowi 
kajdanki na ręce i odprowadził go do więzienia.

Istniefe przeszło 10® lat
U m u m  2 8 -iu  p re m ia m i, i - m  nagrodam i p a ń s tw o w y m i, i i - m a  zło ty m i m edalam i 
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Zloty medal Grrezno 1925, Złoty medal Rzym 1926.
Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926
Złoty medal Wilno 1928, Złoty medal P. W. K. Poznań 1929, Złoty medal Wilno 1930

O d l e w n i a  d z w o n ó w
Karo l a

Schwabego
w  Białe) kolo Bielska
Poleca d z w o n y  dowolnych w iel­

kości i o w szelkich życzonych tonach, 
o niedoścignionej jakości śpiżu, czy­
stości głosu dzwonów pojedynczych 
zespołów kilkudzwonowych.

D ostra ja  nowe dzwony pod g w aran ­
cją czystej harm onii do już is tn ie ją ­
cych.

Frzelew a pęknięte d z w o n y ,  pize- 
m ontow uje s ta re  system y dzwonienia 
na nowe.

Wykonuje kompletne konstrukcje że­
lazne zastępujące całkowicie dzwonni­
ce lub konstrucje  drewniane w wieży.

M a r c z a  nipęgg e W f c z a y  tizwaetów fosdaga dężaru!
Ceny najniższe! Długoterminowe spłaty!

m
REPERTUAR TEATRU M. IM. J- SŁOWACKIEGO.

Niedziela, 4. IX. po poi. „Nowa Dalila"; wiecz. 
„Pociąg do Wenecji". .

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Świecznik królewski" i kolor, komedia 

„Cyganie, kióry skradłeś serce me".
APOLLO: „W akacje" (Katarzyna Hepburn, Gery 

Grant).
KINO DOMU fcOuNIERZA: Od 3 - 6  września br.

włącznie „Trójka hultajska",
L. O. P. P-: „W ielka grzesznica" (Pola Negri). 
PROMIEŃ: „Zawiniłam".
STELLA: „Łódź śmierci" (I-I. Albers, Lottr Lang), 

„Życie na dnie Morza Adriatyckiego".
SZTUKA: „Lokaj jaśnie pani".
ŚWIT: „Zorro". W roli gł. Bob Livingston, Hea- 

ther Angel, Zygfryd Rumann.
U C IE C H A : „Druga młodość" (film polski), Gor­

czyńska, Stępowski, Zacharewicz.
W .-..N B A : „Perły korony" (w roi. głów. Sacha 

Guitry).
  oOo---

M M z v * « -  Kongres Ekonomistów 
w  Krakowie

V / dniach  od 18—21 b. ni. obradow ać będzie 
w K rakow ie V III  E urope jsk i  Z jazd  T ow arzy­
stwa E konom ein jtznego .  O rganizacji z jazdu  pod­
jęło się T ow arzystw o Fkonorniczne w K rakow ie, 
k tórego sekre tarz  d r  M. J. Z iom ek (Izba P rzem y­
słow o-H andlow a, ul. D ługa t, lei. 1NS-90) udziela 
w szelkich in form acyj.

W  prog ram ie  z jazdu  p rzew idziane sa. 3 głó­
w ne zagadn ien ia: 1 ) w skaźn ik i p rodukcji, 2 ) teo­

retyczne podstaw y gospodark i p lanow ej, 3) zaga­
dn ien ia  stopy procentow ej.

Jak  dotąd  zapow iedzieli referaty : prof. Amo-  
roso z R zym u, prof. B ilam ović z Lubiany, prof. 
Engelberg  z L ondynu, prof. Schneider z A arhus 
i prof Theo Suranyi-Unger  z B udapesztu.

O brady toczyć się będą w gm achu  K rakow ­
skiej Izby Przem ysłow o-H andlow ej.

P i e r w s z o r z ę d n y  f A U f A Q | | n a  
Zakład P o g r z e b o w y  l U B l l L h K  U E A

M NA W 0UK60 2
Urządza pogrzeby od najskromnieirzych do naj­
wspanialszych, przeprowadza ekshumacje i przewo­
zy zwłok do wszystkich krajów. Mniej zasobnym  

daleko idące ustępstwa.

Sygnatura: I. Km. 1833/38, 1713 i 1795/38.
Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru 

I„ Jan Białas, m ający kancelarię w Krakowie, ul. 
Zyblikiewicza Nr. 5, na podstaw ,e art. 602 k. p. c., 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 7 wrze­
śnia 1938 r. o godz, 12 w Krakowie, ul. Bonerowska 
Nr. ,3, odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, skła­
dających się z urządzenia domowego, garderoby 
i innych.

Oszacowanie ruchomości* odbędzie s,ę w miejscu 
i term inie licytacji.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 12 sierpnia 19 3 8  r.
Komornik Sa.du Grodzkiego: 

Jan Białas.
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oto  now e d rog i budow y noszych superów na rok  
1 9 3 8 /3 9 .  O d b io rn ik i T ele łunken nie 'q  p fo d u k . 
tem  m artw ych  outom atów , lecz każdy z n ich sto- 
now i skończone d z ie ło  m ózg ó w  i rąk fach ow ­
ców, w ykonane  ze specja lną p ie c z o ło w ito !*  
cią. D la tego  nie zastosow aliśm y w odb io rn ikach  
lam p ty lko  jednej serii, lecz stw orzy liśm y now y 
m istrzow ski zespół czo łow ych  lam p, w ybro- 
nych ze w szystkich now oczesnych seryj z lampq 
A C H  1 na czele. Ten w łaśnie  d o b ó r la m p ' 
oraz wszystkich innych części u m o ż liw ił nam  
stw orzen ie  tak wszechstronnie doskona łych  
s u p e rh e te ro d y n  sezonu 1 9 3 8 ,3 9 ,  T rz e b a  
p o s łu c h ą ć  i p o ró w n a ć ,  a b y  o c e n ić  ic h  
wysoką wartość.
N iskie zużycie p rądu , dotychczas n ieosiągal­
ne, zapew niliśm y przez zastosow anie przeła- 
czalnych ekonom iza to rów  prqdu nawet w du­
żych superach. W superze ,,T4z zużycie prqdu 
wynosi ca 2 0  w atów  (t. j. ty le ,c o  m ała ża­
rów ka) -  oszczędność aż 60 ’ /..
Ton u jm uje  swq w yrazistościq i g łębiq. Łatw ość 
odb ioru  stacji zo stacja zadziw ia. S rebrne  i p la­
tynow e kon takty, d ła w ik i p rzec iw zak łócen iow e, 
nowy zaw ór p rze c iw in te rfe re n cy jny  dla 9  kilo - 
cyk li, urządzenia p rzeciw zan ikow e, c iche  s tro ­
jenie, m ogiczne oko, przejrzysta skala, ła tw o  
obsługa —  oto n iek tóre  dalsze zalety nowych 
superheterodyn Telefunken sezonu 1 9 3 8 /3 9 ,

E F U N K E N
„WYSTAWIAMY NA DOROCZNEJ WYSTAWIE RADIOWEJ W WARSZAWIE".

Now o otw arta C hrześ­
cijańska H urtow nia  

N a c z y ń  K uchennych  
Gospodarczych. K r a ­
k ó w , R ynek K leparski 
L. 17 Sprzedaje towary po 
cenach konkurencyjnych hur­

townie i detalicznie.

Ku r s y  s a m o c h o -
DOWE, Kraków, Kru­

pnicza 14 (dawniej Szew ­
ska 1) tel. 206.88, prowadzone 
przez fachowców. Prawo jaz­
dy gwarantowane. — Wpisy 

codziennie.

PEKTORALIKI
k o l o r a t k i

gumowane dla P. T. Księży, 
bielizna, rękawiczki, skarpetki 

poleca:

R O M A N

S Z C Z E R B A
KRAKÓW 

ulica Floriańska L .  40.

l^ /T iód  ś w i e ż y  lipcowy 
•1 "  prawdziwy — bez do­
mieszki — gwarantowany — 
3 kg. zł 7-20, 5 kg. zł 11, 
10 kg zł 21, 20 kg. zł 41, 
wraz z naczyniem i opłatą 
pocztową — wysyła właści­
ciel największej pasieki w 
Polsce — E ugeniusz Bi­
liń sk i i syn  w Zbarażu.

Ch r z e ś c i j a ń s k a
K o n f e k c j a  D a m s k a  
J. D W O R A K  

Kraków, PI. Mariacki 3, I p.
(między F lo riańską  a  Szpitalną)

W I T R A Ż E I O S Z K L E N I A  
AR TYSTYCZN E

od  n a jsk ro m n ie jszy c h  do n a jb o g a tsz y ch  w y k o n u je  od  1902 r.

Krakowski Zakład Witrażów
S. G. ŻELEŃSKI al. K rasiń sk ieg o  23.

T elefon  106-16. — P. K. O. 405-506.

Jakość na jw yższa . Ceny nialcie.
P rojek ty  i o fer ty  gratis. 15 z ło tych  m edali.

Ś liczne skórki kangurów, 
tasmanów, bobrów - per­

skich na kołnieize posiadam  
na sk ładzie. Firma M ichał 
Pałka Kraków, św. Filipa 2 

telefon 189-15.

T V |a te r a c e  z w ł o s i a  
•1 "  i z trawy morskiej o to­
many, tapczany, łóżka połowę 
s t o r y  do okien wykonuje 
pierwszorzędnie Zakład Ta- 
picerski Piechowicza Kraków, 
św. Krzyża 12, Tel. 161-41.

T łi le ty  wizytowe, Zapro- 
szenia ślubne, balowe 

itd. Famiątki z Krakowa, Pa­
piery listowe, W ieczne pióra, 
Albumy, Pamiętniki, Knsetyr 
Ramy w ogromnym wyborze 

poleca najtaniej: 
JULIAN KURKIEWICZ 
Kraków, Plar Mariacki L. 5

Z ł o t o ,  
jedwab do haftu

poleca:

Fr.KoM oyftski
Kraków , ul. Bracka 2.

Teleton 123-30

FABRYKA W WARSZAWIE

p i o r w
p R V z m v y

Z .  Z I L I l l  B I C K I
Kralłbuiy PI. n i a r j a c l u  2

Teltfan 125 ~ 9 f  
ŻĄDffJCię CEtlNIHĆW

T j  w a g a ! Obuwie dzie- 
^  cinne i szkolne własnego 
wyrobu w wielkim wyborze 
Dolecą Dziadoń, Kraków, 

ul. D ługa L. 4.

K ato licka  w ytw órnia  
PARASOL) I LASEK 

Maria P ią tek , K r a k ó w ,  
ul. F loriańska 40 w sieni 
wykonuje wszelkie naprawy 

i pokrycia,
Ceny konkurencyjne!

TGI7 sze lb ie  przybory szkol- 
* "  ne poleca Skład P a­

pieru i Galanterii MICHAŁ 
SŁOMIANY Kraków, Sław­

kowska 24, tel. 117-44.
C k l e p  galanteryjny ruch- 
^  liwa ulica Krakowa, z 
urządzeniem do spizedania 
Administr. „Głosu Narodu" 

pod N. W.

/"Oficerskie buty z cho- 
lewami oraz wszelkiego 

rodzaju obuwie turystyczne 
sportowe, Dziadoń, Kraków, 
Długa 4 — Mickiewicza 41.

D o sz u k u je  pracy samo- 
dzielna gospodyni na 

plebanii od 1 października 
z dobrymi poleceniami. Piu- 
szę zgłaszać do Admin. pod 

„Samodzielna.".

Y S fytw orn e brokatu ...c- 
* * blowe, portiery, na-zutę 

otomanową, chodniki, firanki, 
kołdry, koce, drelichy m ate­
racowe, tapczany, materace, 

otoma-.y -
D e m b i ń s k i ,  Krabów, 
św. Marka, n a r o ż n i k  Flo­

riańskiej 26.

P r o f e s o r  gimnazjalny 
Kraków, Soityka 1 1 ,1 p. 

Przedmioty gimnazjalne, han­
dlowe, stenografia. Matura, 
egzaminy,liceum, korepetycje.

/"hbuwie męskie z grygi- 
nalnych skór angielskich 

najnowszych modeli poleca: 
Dziadoń, Kraków Długa 4 

i Mickiewicza 41.

O g ł a s z a j c i e  się w  „ G l o s i e  N a r o d u "

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE K U R S Y

„ W I E D Z A ”
w Krakowie, ul. Pierackiego 14
przyjmują w p i s y  na nowy rok szkolny 1938-39. 
Kursy przygotowują na lekcjach zbiorowych w Kra­
kowie, oraz w drodze korespondencji, za pomocą zu­
pełnie nowo o p r a c o w a n y c h  skryptów, programów 

i miesięcznych tematów do:
1) egzaminu dojrzałości — gimnazjum starego typu 

(ostatni rok przygotowania),
2) egzaminu ukończenia gimn. ogólnokształcącego,
3) z zaxresu I  i I I  klasy gimnazjum now ego ustroju,
4) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej.
U W A G A :  Uczniowie kursów korespondencyjnych 
otrzymują co miesiąc, oprócz całkowitego materiału 
naukowego, tematy z 6 głównych przedmiotów do 
opracowania. Nadto obowiązkowe egzaminy badają 
3 razy w ciągu roku szkolnego postępy uczniów. 

Wykładają tylko wybitne siły fachowe.

P rzedpłata m iesięczna  w  K rakow ie bez odn iesien ia  4.50 z ł, z  odniesieniem  5 zł. 
N a całym  obszarze P ań stw a  P o lsk ieg o  z p rzesy łk ą  pocztow ą 5 zł, za granicą 8 zł.

Konto P. K. O. Nr 415-730
R edakcja nie zam ów ipnych artyku łów  nie zw raca i n ie  honoruje, lis tó w  n ie  
opłaconych nie przyjm uje. R edakcja przyjm uje stro n y  od g o d z in y  1 i  do ló -te j .

CENY OGŁOSZEŃ
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane strona 9-ta 
Komunikaty 
Komunikaty na 1'
Drobne za wyraz

20 gr  
50 gr  
60 gr  
70 gr  
10 g r

Układ tabelaryczny o 50%  drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

.W ydawca: za „K atolickie T ow arzystw o W ydaw nicze" Ska z o. o. dr S t. K ijak. —  R edaktor odpow iedzialny m gr K onstanty T urow ski.
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w  Krakowie.


